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PRZED XI SESJĄ KRN 


Dnia 20 września zbiera się KRNowa 
na swą XI sesję. Będzie to prawdopodob- 
nie ostatnie plenarne posiedzenie tego 
ciała, odgrywającego w przełomowych na- 
szych chwilach rolę Sejmu. Stąd duże za- 
interesowanie tą sesją. Ale nie tylko z te- 
go względu nadchodząca sesja budzi cie- 
kawość, ale przede wszystkim z uwagi na 
sprawy jakie będą omawiane i uchwalane 
na tym posiedzeniu. * 

W pierwszym więc rzędzie będzie uch- 
walony na tej sesji budżet państwowy na 
rok 1946. Spelni zatem Rada najistotniej- 
sze swe zadanie, jakie ciąży na każdym 
parlamencie w demokratycznym państwie 
— ulegalizuje wydatki państwowe i upo- 
ważni rząd do pokrycia tych wydatków z 
różnych podatków, danin, pożyczek i t. p. 

Przy okazji uchwalania 
stwowego, wedle 


budżetu pań- 
przyjętych zwyczajów, 
będzie się toczyć dyskusja nad całością i 
szczegółami naszej gospodarki państwo- 
wej i naszej polityki zewnętrznej i we- 
wnętrznej, | 3 

Winniśmy się również dowiedzieć w 
czasie dyskusji budżetowej — jak liczny 
jest nasz aparat urzędniczy i z jaką spraw- 
nością i wydajnością pracuje, czy stan bez- 
pieczeństwa państwa i obywatela jest za- 
dawalający. 

Obrady budżetowe wykażą nam w jakim 
tempie dźwigamy się ze zniszczenia w po- 
równaniu z innymi państwami i czy dro- 
ga przez nas obrana przy odbudowie jest 
słuszna, czy nie grożą nam załamania lub 
wstrząsy, 

Przy debacie budżetowej obywatel do- 
wiaduje się na co płaci podatki i czy mą- 
drze i oszczędnie rząd gospodaruje tymi 
pieniędzmi, często z jakimże, tradem wy- 
silkiem i poświęceniem 
podatnika. 


uiszczone przez 

Drugim, wielkiej wagi zadaniem, które 
jest na porządku dziennym XI sesji KRN 
— to sprawa uchwalenia ordynacji wy- 
Jest to bodaj najw 
niejsze i najbardziej przykuwa 
kich uwagę zagadnienie. P 
nym „zadaniem rządu jedn 


borczej do Sejmu. 


narodowej 
— było przeprowadzenie swobodnych wy: 
borów, a wstępem do nich będzie uchwa- 
lenie prawa wyborczego czyli ordynacji 
wyborczej. 

Wszyscy będziemy śledzili 2 niesłshną- 
cą uwagą przebieg dyskusji nad ordycacją 
wyborczą. 

Mamy nadzieję, że Krajowa Rada Naro- 
dowa, podobnie jak na poprzednich s 


uchwalała ustawy doniosłej wagi jedno- 


yślnie, tak i na ostatniej swej sesji zdo- 
polityczny, i 
dobrej 


się na wielki rozum 
ików przy 
tw, aby ordynacja 
nie była wynikiem  majoryzacji 
ości, lecz zdro 


1 kompromisem, 


zgłędami na dobro 


FR._WÓJCICKI 


Wiemy, Że  ordynacje wyborcze 
określają kto ma prawo głosowania. 

Zastanówmy się teraz w jaki sposób 
ustala się te csoby, którym prawo wy- 
borcze przyznaje czynne prawo wy- 
borcze, czyli prawo głosowania. Co 
służy komisji obwodowej za podstawę 
do kontrolowania, że zgłaszająca się 
osoba jest uprawniona do oddania gło- 
su w danym obwodzie i że głosuje ona 
pierwszy raz. 

Tą podstawą są spisy wyborcze. 

Zarządy gmin wiejskich lub miejskich 
sporządzają dla każdego obwodu od- 
dzielnie spisy wszystkich osób upraw- 
nionych do głosowania . 

Rozróżnia się dwa rodzaje spisów: 
spisy stałe £ spisy sporządzane każdo- 
razowo przy zarządzaniu wyborów, 

Spisy stałe są utrzymywane przez 
gminę w stanie aktualność), w ciągłym 
pogotowiu, aby mogły w każdej chwli 
posłużyć do wyborów czy to samorzą- 
dowych czy parlamentarnych. Specjal- 
ny urzędnik czuwa nad spisami i prze- 
prowadza zmiany w miarę zachodzą- 
cych przemian w ewidencji ludności w 
obwodzie. Zmarłych lub opuszczają- 
cych gminę wykreśla ze spisów wybor- 
czych, zaś nowoosiadłych w obwodzie 
lub dojrzałych do prawa głosu wciąga 


codziennej list otwarty do N. K, W. P, 


powie również w formie publicznej. 


dowane chęcią rozgrywki politycznej 


pseudonim 


porucznik B. Ch., wicepre. 
wiatowego PSL pow. puław 
Zarządu Gminnego PSL w Markuszów 
prezes koła PSL w Górach wieloletni dzia- 
laez wiciowy, 
ur. dn. 25.12.1914 r. padł z ręki bratobój- 
ców dn. 1 września o godz. 19. udając się 
z kolegą na przedstawienie Kola M. W. 


„WICT* w Górach, 


W zmarłym tracimy kochanego Kolege; 


arządu Po 


wiernego towarzysza broni z czasów oku- 


WOBEC ZBLIŻANIA SIĘ KU WYBOROM 


do spisów. Uprawnieni do głosowania 
zawsze mają możność sprawdzen a w 
urzędzie gminnym czy figurują w spi- 
sach. 

System stałych spisćw ma tę dobrą 
stronę, że wybory po ich zarządzen'u 
mogą się odbyć w stosunkowo krótkim 
czasie — w dwa lub trzy tygodnie od 
daty ogłoszenia wyborów. Nie traci się 
czasu na sporządzanie spisu wyborców 
i na ich kontrolę przez wyborców, co 
wszystko razem wymaga paru tygodni 
czasu. 

Ujemną jego stroną jest większa moż- 
liwość niedokładności przez pominięcie 
uprawnionych do głosowania lub pozo- 
sławienie w spisach nieistniejących w 
obwodz'e osób. Spisy stałe używane są 
w Anglii, w Zw. Radzieckim, w Jugo- 
sławii i innych państwach. Nasze do- 
tychczasowe ordynacje przewidywały 
spisy, doraźne, sporządzane każdprazo” 
wo przy zarządzeniu wyborów. ` 

Jak już wyżej nadmieniliśmy sp'sy 
sporządzają zarządy gminne: Są to do- 
piero jakby projekty spisów. Zanim sta- 
ną się spisami muszą przejść proces 
sprawdzenia w okresie przewidzianym 
przez ordynacje projekty. spisów są 
udostępnione wyborcom do przegląda- 


nia i rob'ena reklamaci, co do osób, 
które nie mają prawa głosu lub wogóle 


Komunikat Prezydium NKW PSL 


Polska Partia Robotnicza i Polska Partia Socjalistyczna ogłosiły w prasie 


S$. L., stawia 


c w nim człery pytania. 


Na publicznie posławione pytanie Naczelny Komitet Wykonawczy od- 


Wierzymy, że jak pytania, tak i odpo- 


wiedź bedzie udostępniona całemu społeczeństwu. 


Nie możemy jednak ukryć zdziwienia i żalu, że obydwie partie, powo- 


z P. $. L. nie zawahały się przy oma- 


wianiu nawet tak poważnych zagadnień, jak sprawa granic naszego pań- 
stwa, zachować się w sposób wysoce obraźliwy w stosunku do P. 5. L. 


PREZYDIUM 
N. K. W.P. $. L 


Ś. p. Jan Henryk Pecio 


„BURZA“ 


pacji 1 nieodżalowanego i czynnego pra- 
cowm a Ruchu Ludowego. 
Nabożeństwo i wyprowadzenie zwłok na 
cmentarz parafialny w Markuszowie odby- 
ło się dn. 3 września br. 
Pogrążeni w głębokim żalu po dobrym 
Kaledze, Przodownika w pracy i Prezesie 


Zarząd Gminny. PSL w Markuszowie 
Kolo PSL w Górach 


O spisach wyborczych 


nie istnieją, a figurują w sp'sach, bądź 
też, że uprawnieni do głosu n'e są tam 
wpisani, 

Po upływie czasokresu do reklama- 
cji, komisje rozstrzygają wnies'one za- 
rzuty i spisy zatwierdzają 

Prawo obywatela do reklamacji prze- 
ciw zaprojektowanym spsom wybor- 
czym jest dużego znaczenia. każdy wy- 
borca winien sprawdzić czy figuruje w 
spisie jak równeż stwierdzić czy nie 
ma tam ludzi, którzy nie powinni f gu- 
rować w spisach. 


Przez n'edokładność lub uierzetel- 
ność spisów fałszuje s'ę wolę narodu. 


W ostatnich wyborach we Francji u- 
stalono, iż 300 tysięcy osób było na 
podwójnych listach, zaś 30 tysięcy f gu- 
rowało na 3 i 4 listach. Wiemy również, 
że spisy dla ` głosowania ludowego w 
dn'u 30 czerwca b. r, sporządzane w 
pośpiechu i w warunkach ciągłej ruch- 
liwości ludności nie były dokładne. Nie- 
wątpliwie, gdyby wszyscy obywatele 
wypełnili swój obowiązek i sprawdzili 
w przewidzianym przez ustawę cząsie 
czy figurują na listach przyczyniliby 
się bardzo do większej rzetelności spi= 
sów. 

Spisy są podstawowym dokumentem 
przy akcie głosowania. Jedynie osoby 
figurujące w spisach mogą oddawać gło- 
sy. Niektóre ordynacje przewidują wy- 
padki głosowania osób, które w danym 
obwodzie nie figurują w spisach. Prze- 
p's taki winien być ściśle wykonany. 
Wszelkie odchylenia od tego przepisu 
są bezprawiem, umożliwiającym nadu- 
życia wyborcze. 

Niektóre państwa, dopuszczające do 
głosowania osoby czynnej służby woj- 
skowej, sporządzają odrebne spisy dla 
tej kategorii wyborców. Wychodzą one 
z założenia, że wzgląd na zachowanie 
tajemnicy wojskowej co do stanu licz- 
boweśo wojska wymaga tego. To sta- 
nowisko jest sporne. Argumenty nie są 
przekonywujące, bowiem w czasie po- 
kojowym w państwach demokratycz- 
nych przez oglaszan'e budżetów ujaw- 
nia się stan liczebny armii. Wyodręb- 
nienie zaś wyborców wojskowych w 
odrębne okręgi i umieszczanie ich na 
odrębnych l'stach może znów dawać 
pole do nadużyć, albowiem w tym wy- 
padku nie każdy obywatel ma możność 
wnoszenia zarzutów przec'w nieprawi- 
dłowemu sporządzeniu spisu wyborców 
wojskowych. 

Spisy będące zasadniczym dokumen- 
tem przy głosowaniu n'e powinny bu- 
dzić żadnych watpliwości co do ich rze- 
telności i dokładności, Nikt, mający 
prawo głosu. nie powinien być pomi- 
niety w sp'sach i n'e powinno tam być 
nikogo, kto nie jest uprawn'ony do gło- 
sowania t. zw. martwe dusze, 


W nadchodzących wyborach baczyć 
winn'śmy, aby spełn'ć swój obow ąazek 
i w odpowiednim czasie sprawdzić sp's 
wyborczy w swo'm obwodz'e. czy f'8u- 
rujemy w sp se i czy n'ema tam „mart- 


wych dusz”. To jest nie tylko obowią- 
zek partyjny, ale i obywatelski, 
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Minister Mołotow na zapytanie kores 


pondenta PAP-u ośw adczył co nastę- nch Polski i że bynajmniej n'e wycho-! określiła zachodn e gran ce Polski i cze- 
|dzili oni z założenia, że należy poddać ka tylko na nadanie jej odpow'edniej 
W swej stułtgarck'ej mowie z dn. 6 te decyzje ponownemu rozpatrzeniu w, formy na przyszłej międzynarodowej 
| konferencji przy zaw eraniu pokoju z 


puje: 


września p. Byrnes pow edział, że sze- 
fow'e rządu Stanów Zjednoczonych A 
P. W. Brytanii í ZSRR zgodzil sę na 
berlińskej (poczdamskiej) konferencii 


go Śląsk i inne byłe wschodw'e terytor'a 
N'em'ec, ale że nie pow oni p 
nowienia w chwl zawierana pokoju 


przekazania Polsce jak'egoś określone- rządy wypow'edziały swą op'nię o przy: | w mowie p. Byrnesa na temat zachod- 
szłej zachodniej granicy, oddając pod) nich granic Polsk: mogą wzbudzić te 

Śląsk, i| lub owe wątpliwości co do trwałości 
przyjąwszy | stanowiska nektórych amerykańskich 
ponadto plan wysiedlenia Niemców z| kół odnośnie tego zagadnien a, „Ale z 
do drugiej strony jest całkiem oczyw ste, że 
Iwo- głowy, że to wysedlene Niemców takie kwest'e nie mogą być przedm o- 
i obecnych za- przedsięwzięto jedynie w charakterze | tem jak'chkolwiek przemijających obli- 
| czeń politycznych, H storyczra decyzja 


go terytorium. Rozmiary zaś terytor' um 
przekazanego Polsce winny być okre- 
ślone wtedy, gdy nastapi ostateczne u 
regulowanie sprawy. 

Należy zgodzić s'ę z tym, że takie o- 
świadczenie może wzbudzć wi 
śc' co do n'enaruszalno: 
choda'ch gran'c Polsk — i dlatego nie 
ać bez odpowiedzi, 


wagę na w'ektóre fakty, 

Przede wszystkim należy przvpom- 
nieć, co mianow'cie postanow'ła Kon- 
ferencja Berl ńska, Jak w'adomo. szefo: 
wie trzech rządów na tej konferencji 
zgodzili się, byłe terytoria wem'ec- 
ke na wschód od Sw'nouiścia, Odry i 
Nsv Zachodniej w'nny znaidować się 


pod zarządem Państwa Polsk'ego i że! 


ostateczne określenie zachodn'ej gran'- 
cv Polski pow'nno być odłożone do 
Konferencji Pokojowej, 

„Postanowien'e to było tylko wykona- 
niem postanow 'en'a Konferencji Krym- 
sk'ej trzech mocarstw. która pół roku 
wcześniej uznała, że Polska pow'ana o- 
trzymać istotre pow'ększen'e teryto- 
r'um na północy * zachodzie, W ten spo- 
sób Konłereycia Berlińska wypełu'ła 
tylk to. co znstało nakreślone jeszcze 
przy udziale Roosevelta na Konferencji 
Krymskiej i postanow'enia iej n'e moż- 
na uważać za coś orzypadkoweco, po- 
wrięteśo pod wplywem okol'czności 
tymczasowych. Przec'wnie decyzje do- 
tvczace przesun'ec'a polsk'ei gran'cy 
zachodriej na Odrę i Nisę Zachodnią 
zostały przwięte po dług'ch rozważ: 
n'ach, w których wzięli udział równ'e: 
przedstaw ciele Rządu Polskiego. 
tego dodać należy, że z postanow'en'em 
tym zgodz'ł się rówa' eż rząd francuski. 

Jak w'elk'e znaczene przywiązywała 
Konferenc'a Berl'ńska do swoiei uchwa- 
ły o nowej granicy zachodn'ej Polski — 
w'dać z następującej okoliczności, Na 
Konferenci’ tej powzięto równ'eż drugą 
decyzię, mianow'c'e o przesiedien u lu- 
dność' niemieckiej z terytorum prze- 
kazywanego Polsce do Niemiec, Pon'e- 
waż wszystko to było już opubl kowa- 
ne, ne mą potrzeby zatrzymywać się 
ne szczegółach. 

Postanow'en'a Konferencji Berl'ńsk'ej 
me pozostały bvna'mn'ej ną nap'erze. 
Natvchm'ast po Konferencji Berl ńsk'ej 
zaczęło je wprowadzać w życe. 
przeszło roku już granica Polski prze- 
biega wzdłuż lin'i Sw'nou'ścje—Odra— 
N'sa Zachodnia, Adm'n'stracja całego 
terytorium na wschód od tej Ini znaj- 
dnie sę już drugi rok w rękach Rządu 
Po'sk'ego. 

Rada Kontroli w Niemczech ustaliła 
już 20 l'stopada 1945 r. plan wys edle- 
nia z Polski ludności n'em'eckjej. Zgod- 
n'e z tym planem przystąp ono do prze- 
siedlen'a trzech i pół mljorów N'em- 
ców z Polski do radz eckiej i ang'elskjej 
strefy okupacyjnej w N'emczech. Prze- 
siedienie to prowadzone było w cągu 
całego następnego okresu bez przerwy 
aż do dn'a dzise'szego, Ponad 2 mil. 
Niemców przesiedlono już z Polsk’ do 
Niem'ec, przy czym w ęcej an'żeli poło- 
wa ich została przesiedlona do atg el- 
skiej strefy, Na mejsce wys edlonych 
Niemców osiedlal' się tu Polacy z in- 
nych dzielnic Polsk. Na po'skie zie- 
mie zachodnie przes edl'ł się już njeje- 
den milion Polaków. O wszystk m tym 
dobrze wiedzą przedstawic ele Stanów 
Zjednoczonych Ameryki i przedstaw- 
ciele, innych państw. 

Z przytoczonych wyżej faktów w'dać, 
jak poważne znaczenie przyw'azywały 
anów Zjednoczonych, Wielkiej 
i Związku Radzieckiego do u- 
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SWIAT I POLSKA: 


Nienaruszalność Zachodnich Granic Polski 


MOWA MINISTRA MOŁOTOWA 


chwaly o przesunięciu granic zachod- 


przyszłość”, 4 
| Powoływanie się na to, że Konferen- 
cja Berl'ńska uznała za konieczne od- 


jowej, jest oczywiśc'e słuszne. Od stro- 


glada. W istocie rzeczy jednak trzy | 


„zarząd Rządowi Polskiemu 
wskazane wyżej terytor'a, 


| tych ziem. Komuż by mogło przyjś 


tymczasowego eksperymentu. Te czyn: 
| nik’, które powzięły decyzję o, wysie- 


ku z tym pależy zwróc'ć u- dleniu Niemców z tych terrtorów, by, gran'cach Polsk 


| natychmiast mogli tam sę przesiedlić 
Polacy z innych okręgów Pclski -= nie 
mogą zaproponować po jakimś czas e | 
przeprowadzenia wręcz odwrotnych! 
czynności, Sama myśl o tego rodzaju 
eksperymentach z m'lionami ludz” jest 
nieprawdopodobna, n'e mówiąc już na 
wet o okruzeństwie takiego postępo* 
wan'a, zarówno w stosunku do Polaków, 
jak też i w stosunku do samych Niem- 
ców. 

Wszystko to świadczy o tym, że de- 


Ruda Ministrów zaakceptowała wnioski 
Mioszunej Komisji Płac. 

Jako główną zasadę powziętej uchwały 
przyjęta podwyższenie zarobków najmniej 


zarabiających we wszystkich gałęziach 
pracy,oraz pewne wyrównanie uposażeń 
średnich przy pozostawieniu (płać w 


szych na dotychczasowym poziomie, Pr: 
ciętna podwyżka wynosi około 200/0. Jako 
najniższą stawkę wynagrodzenia niewy- 
| kwalifikowinego pracownika, wykonują. 
cego lekką pracę. przyjąto 8 zł. za godzi- 
nę. Dla pracowników publicznych naju 
szą grupę wynagrodzenia ustalono w wy- 


„Trybuna Robotnicza” al 
Wysiedlo- 
Śląska i 


Jak podaje 
Niemiecki Komitet Centralny 
nych wydał odezwę do Niemców 
Sudetów. 
pujący ustęp: 


Rosjanin i Polak muszą powrócić na 
swoje stare granice. Sudety i Śląsk będą 
znowu niemieckie. Kark słowiańskiego ty: 
rana musi być złamany. Zbieraicie siły do 
nowych czynów, Precz ze Słowianami! 
Jakkolwiek xię nazywają Rosjanami, Po- 


szymi wrogami nas Niemeów. Dlatego 


Losem dzieci polskich, dzieci, najbar- 
dziej skrzywdzonych przez wojnę, zainte- 
resowała się także p. I. R. Eden — hono- 
rwy dyrektor org, Children's World Com- 
munity Cher’, W dnia 11 b. m, przybyła 
ona do Warszawy dla ustalenia forra po- 
mocy, jaką pragnęłaby zorganizować dla 


cyzja Berlińskiej Konferencji, podp'sa-. 


W odezwie znajduje się nastę. | k 


Jakami, Czechomi — Słowianie są najwięk | ; 


naszej młodzieży. W tym celu dnia 13 
b. m. p. Eden wraz z przedstawicielem 


y w Łodzi skazał dyrektora 
fabryki dziewiarskiej w Łodzi Mariana 
Bernera na 15 lat więzienia z pozbawie- 
niem praw obywatelskich. 


Bernerwi udowodniono, iż będąc na sta- 
nowisku dyrektora fabryki dziewiarskiej. 
dawniej firma 5. Publik i S-ka. popełniał 
przy współudziale pracowników wspom- 
nianej fabryki nadużycia. sięgające setek 
tysięcy złotych 


na przez Trumana, Attlee i Stalina już 


Niemcami, Dlatego właśnie 


Szefów rządów cieszą sę tak m wyso- 
łożenie ostatecznego określen a granicy | kim szacunk'em u ludów, że wszystk'm 
przekazać pod zarząd Państwa Polskie- zachodniej Polski do Konferenci! Poko-, znana jest niezachw ana moc i moralny 
autoryteł postanowień, pod którymi wi- 
à+; ny normalnej istotnie sprawa tak wy-| dnieją te podp'sy. 


Istotn'e, poszczególne stormuływaria 


Konferencji Berlińskiej o zachodnie 
| nie może być przez ni- 


kogo podważona. iade 
o tym, że uczynien'e tego obecnie jest 
już wprost niemożl we. 


Oto jest punkt w dzen'a Rządu Ra- 


dzieckiego: 
Co do mnie, pozostaj 


ich olbrzymim dziele odbudowy na Z 'e- 


m'ach Zachodn ch i wyraz ć prześw ad- 
e, Że wzmacniać się będzie przy- 
i i braterska współpraca między de- 
mokratyczną Polską a Zw.azkem Ra- 


czeni 


dzieckim. 


Zmiana w systemie uposażeń 


2 


sokości 2 tys. zł, miesięcznie. Znosi się 
stosowanie premii, Dla pracowników, któ- 
rzy dotychczas pobierali premie, wprowa: 
dza się dodatek wyrównawczy. 

Dodatki: stołeczny, na Ziemiach Odzy: 
skanych oraz na Wybrzeża, zostają ustalo- 
ne w wysokości kwot absolutnych, nie jak 
s w stosunku procentowym do 

tang dodatki 
yine i służbowe w służbie państwo: 
wej, samorządowej, kolejowej i poczto: 
wej. Zostaną ustalone jednakowe zasady 
prowadzenia stołówek na obszarze całego 
kraju. 


Niemiecka odezwa 


precz z nimi, muszą wykrwawić się i zgi- 
nąć, czytajcie gazety 
Już cies się dziś ma 
dy damy odczuć wrogom naszą zaprzy- 
sieżoną zemstę, 
Mamy pomocników, nie wależymy sami 
o naszą wielką i sprawiedliwą sprawę. 
Wkrótce usłyszycie o nas więcej, 
Pozdr: y naszym hustera — 
procz zé Słowiunami. 
Gdy czyta się te butne słowa przypomi- 
na się Oświęcim, Oranienburg, Mauthau- 
en, przypominają się ku gestapo. 
Niemcy nic się nie zmienili. 


myśl o dniu, 


e 


Pomoc angielska dla dzieci polskich 


PCK, udala się na tereny woj. dolnoś 

Projektowane jest stworzenie w okoli- 
cach Wroclawia szpitala dziecinnego na 
500 łóżek, przychodni. żłobków. wzoro- 
wych przedszkoli. 

Akcja ta przyczyni się niewątpliwie do 
modniesienia stanu zdrowotnego naszych 
dzieci, do zapewnienia opieki osieroco- 
nym i wykolejonym przez wojnę. 


Nadużycia w Państwowej Fabryce 
Pomysłowy dyrektor skazany na 15 lat więzienia 


Berner uruchcmił w fabryce „specjalną 
produkcję, polegającą na tym, że fubryko: 
wał pończochy, które sprzedawał na wol- 
nym rynku. Aby zachować tajemnicę, opla- 
cał dodatkowo robotników, Spółka Ber- 
nera z robotnikami polegała na tym, iż 
Berner dawał im od 300 do 2.000 zł. mie- 
sięcznie, sam zaś zagarniał setki tysięcy zł. 
Ponadto. aby ukryć swoje nielegalne tran- 
sakcje Berner wystawiał fałszywe kwity 
przewozowe. 


Fakty zaś świadczą 


e mi życzyć mo- 
m polskim przyjac otom powodzen a w 


“| (miejskich) 


PSL dla Odbudou 
Stolicy 


Miesiąc wrzesteń jest miesiącem odbu- 
dowy Stolicy przez cale społeczeństwo, 
Przy uprzątunin gruzu i porządkowaniu 
ulic widzieliśmy wciągu kilku ubiegłych 
tygodni i urzędników i robotników i kup- 
w i studentów. Widzieliśmy nawet jugo- 
słowiańską brygadę pracy, 

W tym ogólnym wysilku społeczeństwa 
nie może zbraknać rąk oliłopów, zorgani: 
zuwanych w szeregach Polskiego Stronni- 
stwa Ludowego, 

Prezydium NKW PSL powzięła uchwa* 
tẹ. wzywającą swoich członków do wzię: 
ca masowego udziału przy uprzataniu 
grnzów w dniach 27 i 28 września 1946 r. 
i powołsła Komitet Organizacyjny tej ak» 
cji w składzie: 

Kol, Mierzwa Stanisław — przewodni: 
czący, 

kol. inż, Lutyk Leon — z-ca przewodni: 
CząceRO, 

kol, Mazur Stanisław — sekretarz 

kol. Osiejowa Ge-owefa 

kol Karhoński Stefan. 

kol. Kasnerlik Stanisław 

kol, Gójski Tózef. 

Wierzymy. iż chłopi. którzy zdali egza- 
min w odbudowie swoich warsżlatów pra- 
ry, stawia się licznie do pracy przy odbu- 
dowit Sroli 

Dokladne instrukcje organizacyjne zo- 
stana podane oddzielnie. 

Członkowie Polskiego Stronnictwa Tu- 
dowego! Fedność 3 zwartość nąszych sze- 
ków, która manifestowała wię niejedno- 
krotnie w stosunku "a wszystkich przeja+ 
wów życia naństwoweto, uiawni sie także 
— mimo Wnazoi nólnej prace w polu == 
w masowym udziale przy odbudowie na- 
szej Dumnej i Bohaterskiei Stolinv. 


Prozvdium. NKW PSL. 
POWIAT WARSZAWSKI 


Zarzad Powintowy PSL w Warszawie . 
(ui, AI. Terozolimskie 85), zwraca sie do 
wszestktch zarzadów eminnych i miejskich 
PST, wów. wirszdwskiógo z mistęfującyńh 
upelem: d r 

W myśl jednowłośnej nehwałv konferene 
cji powiatowej PST z dnia 14 bm. został 
powołany Powiatowy Kamitet Odbudowy 
Warszawy, Do dnia 18 września. tj. do naj- 
hlitszei śrndv. powinny zarządy gminne 
(miejskiej PSL nadesłać wykaz ilości koni 
swych członków, oraz koni tych sympaty- 
ków Stronnictwa, którzy choć na jeden 
dzień oddadzą konia $ wóz da odzrnzowa: 
nia Warszawy, Członkowie PSL i nasi 
sympatycy nie nosiadający koni wezmą 
udział w nsnwanin grnzów Warszawy z ło: 
patami, foch wyko (mężczyzn i kabiet) 
nalsży dołączyć osobno. 

Cząść ze zełoszonych, tak kornvch jak 
i pieszych ochotników. weźmie adział w 
ademzowaniu Stolicy 27 września w pia- 
tek. inni dnia 28 września — w sohotę. 

W nnibliższym czasie pojawi się zawia 
omienie. gdzie dana emina (miasta) hę: 
dzie miała swój adoinek pracy. Zbiórka 
w mision pracy o godz, B.ej rano. 

Koła miejskie powinny wynająć jak maje 
winka ilość samochodów ciężarowych.. 

Wszystkie ogniwa orzanizacyine powin- 
ny rozporzać natychmiast adpowiednią 
nronaesnie. Nadto w każdej gromadzie 
nrzy ndziale członków sorządów zminnvch 
należy odbyć nadzwycząfne 
zobranie poświęcone tej sprawie pod ha: 
słem: 

1. Przez wielki wysiłek przy odbudowie 


podpisy 


= 


warstw Narodu”. 


„WIC — WARSZAWIE 
Zw. Mł. Wiaiskiei R. P. „Wie* orani- 
auie w datnch 26 i 27 września skcie Ode 
budowy Wrrszawy pod hasłem ..Wici* — 


Wiciowv komitet odbndowy stohew po 
porozumieniu sie z ROS-em dostał do uè 
nrzątnierih pl, Trzech Krzyży orna ulicę 
rnin przejazdu przez 
na Żoliborz. à 

Koła Wiciarzy z podwarszawskich po- 
wintów przykeda w całości Tnne woje- 
wództwa przęśla delegacje. Wicierze przy 
nsnym sprzetem i fnrmanksmi p- 
raz, .a ile możności semnrkodami. Zskwa: 
terowanie pracujących Wi y uastąpi na 
wsiąch podwarszawskich. 
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Wojew. Zjazd PSL w Krakowie 


„ W nastroju pełnym powagi z ważno- 
ści swoich obrad, dna 15 września br. 
odbył się Statutowy Ziazd PSL woj. kra- 
kowskiego. W wypełnionej całkowicie 
i udekorowanej lasem zielonych sztan- 
darów sali Starego Teatru, obrady otwo- 
rzył wiceprezes Witaszek, w'tając przy- 
byłych gości i senorów Ruchów z dr. 
Wł. K'ern'kiem, K. Bagińskim * prof 
Bu'ak'em na czele, oraz przedstawic eli 
woi. rzeszowskiego, kieleckiego, ślą- 
skiego, wrocławskiego, Wici, TUL-u, 
Tow. opieki rad młodzieżą chłopską i 
Wydz'ału Kob'ecego PSL. 

Podczas toczacych się obrad Zjazd 
postanawia wysłać depeszę do prezesa 
M kołajczyka. o chłopów woj. warsza- 
wsk'ego, obradujących w tym samym 
drn w Warszuwie. 

Następne w cszy i skupieniu Zjazd 
oddsie hołd odeszłym w ostatnich cza- 
iałaczom ludowym: prezesowi 
W. Witosowi, w'ceprezesowi K ojdrow 
Marchlewskiemu, Polakowi i innym 
dz ałaczom powiatowym, 

Na pierwszym Zjeździe okr. krakow- 
sk'ego, lista zmarłych obejmowała tych, 
którzy zginęli z rąk okupanta. Ohecnie 
lista zawierała nazwiska tych, którzy 
zginęli od kuli bratobójczej, mordowani 
skryc'e. 

Goście i przedstawiciele innych nr- 
gan'zacji, witali Zjazd w mocnych, peł- 
nych wiary i wierności słowach, zwł- 
szcza młodzież Wiciowa, przez usta 
swego delegata, który rzekł m. in. 
„Młodzież Wiciowa wie, kto reprezen- 
tuje istotny ruch ludowy i jest wierny 
Stronnictwu PSL," 

Przed powołaniem prezydium honoro- 
wego, wiceprezes Wiłaszek podał wy- 
tyczne polityczne PSL mówłąc między 
innymi to, że nie chcemy faszyzmu. 
Chcemy natom'ast współpracy z robot- 
nikiem i wspólnego frontu gospodarczo 
politycznego, choć są siły, które usiłują 
wbić klin między chłopa i robotnika. 

Następnie po odczytaniu protokułu 
z poprzednego Zjazdu i odczytaniu de- 
pesz do zarządów woj., na trybunie sta- 
nat K. Bagiński, działacz dawnego „Wy 
zwolenia”, b. więzień brzeski, b. poseł 
i obecny prezes prasy i prop, członek 
NKW PSL. k 

Mówca w swoim referacie poruszył i 
naświetlit sytuację międzynarodową, 
odbywającą się konferencję paryską. 
sprawę naszych granic oraz sytuację 
wewnętrzną, 

Przechodząc do 4 pytań opublikowa- 
nych i skierowanych do PSL, oświad 
czył, iż właściwą odpowiedź dał już 
prezes Mikołajczyk, który bez porozu- 
mienia się z NKW, w wywiadzie praso- 
wym w Kopenhadze, naświetlił stanowi- 
sko naszego Stronn'ciwa w sprawie na 
szych granie zachodnich, dając tym sa- 
mym godną odprawę p. Byrnesowi. 

Następnie z odczytanego sprawozda- 
nia rocznego dowiedzieliśmy się o sta- 
nie członków w województwie, jest ich 
125.752. Na 1.738 gromad w woj. jest 
1.504 Koła PSL i 64 Koła miejskie, Na 
184 gminy jest 151 Zarządów Gminnych 
PSI. W samorządz'e na 1.738 gromad 
1306 snłtvsów to PSIL-owcy, na 184 
ém'ny, PSL posiada 115 wójtów. 
Pow. Radych Narodowych z 900 rad- 
nych — 350 należy do PSL, w Woj. Ra- 
dze Nerednwei na ogólną ilość 120 ra- 
dnych Klub PSL liczy tylko 25 człon- 
ków. 

Następnie została poruszona sprawa 
mordów i 7aweków dokonywanych na 
ch PSI. W samym pow. mie- 
zg neło 34 osób. 
aj wymienionych sprawozda: 
niach. nas'anila ożywiona dyskusja, po- 
rusze aca bolączki terenu i całego PSL. 
De'czat z Tarnowskiego — Nalepka, 
przemawia'ąc poruszył sprawę dyscy- 
plny partyjnej; „Cóż z tego, że ko- 
chamy i w etzymy Mikołaiczykowi. gdy 
śłosujemy 2 razy n'e, śdy,On kazał raz 
tylko nie głosować”. Zwolennikom blo- 
ku powiedział jasno: „Kto chce bloku, 
nie idzie do blokowców”. Jeżeli chodzi 
o nasze granice zachodnie, kol. Matus 
z Krakowa rzekł: PSL gran'ce na Odrze 
i Nisie stawała oddawna w swoim pro- 
srame, K Sow na, M erzw' 
Kedrychowa wypowiadają się w spra- 
wie potrzeby zgromadze3a kobiet w 


Sekcjach Kobiet PSL, 


gach 


CHŁOPSKI 


Następnie nastąpił wybór nowych 
włądz. Lista przedstawiona przez Ko- 
misję-Matkę, zostaje przez aklamację 
przyjęta jednogłośnie. Prezesem wybra- 
ny zostaje Stanisław Klimek, chłop z 
pow. Dąbrowa Tarnowska. Do Zarządu 
weszli kol. Mierzwa, Marcinkowski. 
Witaszek, Kabat, Olszyński, Witek, Ga- 
joch, M'rek, Trojanowski, Kozioł Kazi- 
mierz, na zastępców Dadej, Biedrawa, 
Sapyła, Ryncarz. 

Następnie uchwalono szereg rezolu 
cyj. z których podajemy wyjątki: 

Statutowy Walny Zjazd PSL woj. Krakow- 
skiego, solidaryzując się całkowicie z oświad- 
czeniem prezesa PSL St. Mikołajczyka, wygło- 
szonym w Kopenhadze w sprawie naszych gra- 
nie zachodnich. Wierzymy, 12 wielkie mocarstwa 
prowadząc solidarnie walkę przeciwka hitlery- 
zmowi, obecnie zdobędą się na takąż solidar- 
mość w dziele odbudowy zniszczonej Europy. 
Domaga się sprawiedliwsześo podziału darów | 
UNRRA, szczególnie gdy chodzi o zniszczoną | 
wieś polską, Ubolewa, iż głosowanie ludowe | 
nie złagodził walk partyjnych. Oczekuje „iż 
uchwalana ordynacja wyborcza do Sejmu, a- 
pewni bezwzględną czystość i wolność wyborów. 


SZTANDAR + 


Połępia wszelkie akty sabotażu, dywersji, 
mordów politycznych oraz działalność NSZ i 
innych organizacji podziemnych. Domaga się 
pełnego samorządu, jak najszybszego przepro- 
wadzenfa wolnych wyborów do Parlamentu, wv- 
borów do Rad Narodowych wszystkich stopni, 
Zw. Samopomocy Chłopskiej i spółdzielni" Po- 
tępia próby rozbijania jedności chłopskiej i 
stwierdza: „To co od 1931 roku jest dla każ- 
dego chłopa świętością — jedność polityczna 
wsi — świętością pozostanie na zawsze”. Na- 
czelnym Władzom Wykonawczym PSL, Zjazd 
Delegatów przesyła życzenia jak najrychlejsze- 
go zwycięstwa, przesyłając jednocześnie Pre- 
złkowi PSL wicepremierowi St. Mikołajczyko- 
wi „dzierżącemu wysoko sztandar honoru chłop- 
skiego serdeczne pozdrowienia i zapewnia Go, 
że chłopi małopolscy z PSL widzą w Nim chorą- 
żego idei ludowej i spadkobiercę Wincentego Wi- 
tosa i pragną z nim dzielić wszystkie dole i nie- 
dole w walce o Polskę Ludową”. 


Po odśpiewaniu Roty, pełni wiary w 
zwycięstwo w nadchodzącym roku, zde- 
cydowani na największe ofiary na rzecz 
Demokracji, delegaci i goście rozjecha- 
li się do domów, by dzielić się z wszyst- 
kimi wiadomościami i duchem, jakie wy- 


nieśli ze Zjazdu. 
— 


Odezwa Marszałka Żymierskiego 


Marszałek Żymierski wydał odezwę do sięgnięcia opinii Rządu Jedności Narodo: | czenia Sądu Dziennikarskiego." 


żołnierzy polskich na obczyźnie, w której 
powiedzial między innymi: 

„Rząd Rzeczypospolitej niejednokrotnie 
wzywał do powrotu żołnierzy polskich z 
obczyzny, uważając, że żołnierze spod Nar- 
vikn, Tobruku, Monte Casino, Falaise i z 
wielu innych bitew niczym nie zasłużyli 
sobie na los tułaczy. służących obcej spra- 
wie, pod obcymi sztandarami... 

Pomimo kłamstw i oszczerstw na temat 
warunków życia w Polsce i stosunku do 
powracających z zachodn, kilkadziesiąt ty- 
sięcy żołnierzy powróciło do kraju, do 
swych rodzin... 

Jednak znaczna część żołnierzy forma- 
cii polskich. pozostających pod dowódz: 
twem brytyjskim. uległa kłamliwej propa: 
gandzie, pozostając na obczyźnie... 

Nastąpiło ta co było do przewidzenia. 
Polskie Silv Zbrojne, pozostające dotąd 
pod dowództwem brytyjskim. zostają roz: 
wiązane, na miejsce ich utworzono bez za 


Fabryka fałszywy 


Z końcem sierpnia aresztowano w Szcze 


cinie Michała Macikowskiego i Leona 
Kretowicza, przyłapanych na sprzedaży 
fałszywych banknotów  studolarowych 


które — jak wykala ekspertyza — były 
przerabiane z oryginalnych jedno-dolaro- 
wych banknotów. Dalsze śledztwo napro- 
wadziło na ślad szajki fałszerskiej z siedzi: 
ba w Żyrardowie i na dalszych kolporte- 
rów. których aresztowano w Warszawie, 
Włochach i Ulanowie. 

W czasie rewizji w mieszkaniu fałsze 
rzy w Żyrardowie stwierdzono nader zrę 
czną ich robotę i znaleziono oprócz kilku 
set tysięcy złotych. uzyskanych ze sprze- 
daży fałszywych studolarówek, 11 już wy- 


Rocznica bitwy 


W sobotę 14 b. r: rano o godzinie |l-ej 
odbyła sie nad Landynem wspaniała defi- 
lada 300 samolotów w rorznicę wielkiej 
bitwy powietrznej o Wielką Brytanię we 
wrześnin 1940 r. W defiladzie wzięło u- 
dział 31 eskadr myśliwców RAF, eskadra 
przydzielona do floty. 3 eskadry amery- 


kańskie i 7 polskich eskadr RAF. Miliony ' 


Złoża uranu 


Paryski wieczorny „France Soir* da- 
niósł w poniedziałek, że we Francji odkry- 
to bogate pokłady uranu. Gdyby te wiado- 
mości zostały potwierdzone. Francia sta- 


ahy na czele narodów produkujących. 
uran. 
Złoża uranu mają być położone na| 


obszarze 4 kilometrów kwadratowych po»! 


warkotem 


wej tzw. Polski Korpus Przysposobienia 
i Rozmieszczenia, wchodzący w skład Ar- 
mii Brytyjskiej. 

W myśl ustawy o obywatelstwie polskim 
z 1920 r. — wstąpienie do służby wojsko- 
wej w państwie obcym bez zgody rządu 
polskiego grozi pozbawieniem praw oby- 
watelskich... 


Rząd Jedności Narodowej zwraca uwagę 
żołnierzy byłych Polskich Sii Zbrojnych, 
pozostających pod dowództwem brytyj- 
skim, na wyjątkową ważność decyzji, jaką 
mają powziąć. Tym razem odpowiedzial- 
ność za tę decyzję spada nie na dowódz- 
two. lecz na każdego poszczególnego ` żoł- 
nierza. 

Przypominam wszystkim, że honor żoł- 
nierza polskiego nie pozwala Polakowi 
służyć pod sztandarami, które nie są bia- 
lo-czerwone — w chwili. gdy potrzebuje 
to i wzywa do powrotu Ojczyzna.” 


ch studolarówek 


kończonych falsyfikatów i 30 w przygoto- 
wanin. Stwierdzono. że falszerze wyskro- 
bywali na  jednodolarówkach zbędne 
szczegóły, a nowe domalowywali koloro- 
wymi tuszami. W przygotowaniu były fal- 
syfikaty ostatniej emisji, wypuszczonej w 
Stanach Zjednoczonych. 

Na czole szajki fałszerzy stały dwie sio- 
stry Leokadia Romanowska i Irena Bań: | 
kowska. W aferę prócz Macikowskiego i; 


| Kretowicza wmieszani są. Władysław Kra 


jewski. jako organizator handy, Zygmunt 
Siemiuchin, jako łącznik między Warsza 
wa a Szozecinem, oraz Marnciński i Ratyl 
z Warszawy. sprzedawcy falsyfikatów na 
czarnym rynku. 


nad W. Brytanią 


przyglądało się z 
zachwytem samolo- 
nisko nad dachami z | 
silników przypominającym | 
grzmoty. Radosny nastrój zakłócił wypa- 
dek. który spowodował śmierć jednego pi- 


lota. 


mieszkańców Londynu 


zniateresowaniem Í 


tom, które lecaiły 


we Francji 


między Limoges, ze wschodu, do Bourge- 
nef ma północny zachód sięgając do La 
Sonterraine na płd. zachód i do Bellac na 
płd. wschód. 7 
Inż. Jean Turnee oświadczył. że w nie- 
których miejscach złoża uranu leżą wprost 
na powierzchni, a w innych na 5—6 me- 


trów pod ziemią. 


Nowy gatunek pomidorów 


Niezwykłe okazy pomidorów i nową ich 
odmianę wyhodował po długich i samo- 
dzielnych doświadczeniach Wacław Jurane 
w swym ogrodzie we Wrzeszczu. Jego po: 
milory. którym dal nazwę „Rekord“ dają 
plon 18—42 kg z jednego krzake, przet 
tnie 30 kg. , podczas gdy zwykły pomidor 
rodzi zaledwie 2—3 kg owocu. Pomidory 


EJ 


„Rekord* nie potrzebują palikowania ani 
cięcia, są znakomite w smakn i w klimacie 
Wvhrzeża dojrzewają jnż 20 lipca. 

Re jnymi doświadczeniami W. Ju 
7, antem z Wilna 
t naukowy i 


y. 
ranca, którym jako repat 
zainteresowal się polski 7 
- | ogrodniczy. Pomnožesie produkcji pomi 


0. M. W. „Wici 


wia 
czyniają się do pogorszenia sytuacji mie 


dorów przez wprowadzenie tak płodnego 
gatunku, byłoby niezwykłym sukcesem. 


Str. 3 


ATAKI NA P. $. L. 


W „Głosie Ludu“ z dn, 8 września 1946 
r. ukazał się artykuł p. t. „Obca Agentu- 
ra“, Artykuł ten podpisany byl literami 
R. W. Z treści artykułu wynikało, że obcą 
ogenturą jest redakcja „Gazety Ludowej“, 
jednego z organów Polskiego Stronnictwa 
Ludowego, 

Członkowie redakcji „Gazety Ludowej” 
wystosowali 'do Zarządu Oddziału War- 
szawskiego Związku Zawodowego Dzien: 
nikatzy Rzeczypospolitej skargę przeciw- 
ko panu R. W. Po krótkim rzeczowym 
uzasadnieniu skargi grono redakcyjne koń- 
czy swoje pismo następującymi słowami: 

Wohec powyższego niżej podpisani po- 
ciągają do odpowiedzialności przed Sądem 
Dziennikarskim członka Z. Z. D. pana R. 
W. za nazwanie ich „ohcą agenturą*, co 
stanowi przewinienie przewidziane Ko- 
ddeksem  Obyczajowym _ Dziennikarstwa 
Polskiego w art. 31 3. Głoszą one: 

Art. 3: „Kto publikuje wiadomości 
nieprawdziwe z pełną świadomością ich 
kłamliwości bez względu na cele, jakimi 
się kieruje podlega Sądowi Dziennikar- 
skiemu, który mocen jest orzec karę w po- 
staci zawieszenia na czas od pół roku do 
dożywotniego skreślenia z listy dziennika- 
rzy, połączonego z zerwaniem stosunków 
koleżeńskich i towarzyskich czasowym lub 
dożywotnim oraz z opublikowaniem orze- 


Art. 4: „Kto w publikacji omawiającej 
yjąkolwiek publikację, czy w jakiejkol- 
wiek opublikowanej pracy dziennikarskiej 
dopuszcza się nżycia słów i określeń nie. 
stosownych. w sposób złośliwy charakte- 
ryzuje inną osohę—podlega Sądowi Dzien- 
nikarskiemu, który jest macen orzec karę 
od upomnienia do zawieszenia na dwa la- 
ta. 


Członkowie ZZD pracujący w 

„Gazecie Ludowej”. 
Augustyński Z., Bartoszewski Wl, Bazy- 
letwski W., Dunin-Wqsowicz Wl.. Dzi- 
kowski St., Garczyński T, Giełżvńskt 
W.. Leśniewski A.. Michalski St. Opio. 
ła T.. Przewoskn T;., Pietrzak T.. Stan- 
kiewicz J., Syga T. B., Śliwiński St, Wie. 
wiórski Jerzy, Wojciechowski R, Za- 
rański J. 


DZIAŁACZE PSI BUDUJĄ SZKOŁĘ 
Z BARAKU PONIEMIECKIEGO 


W dniu 1 bm. odbyło się we wsi Chu- 
miencin, pow. Ciechanów otwarcie szkoły 
powszechnej, zbndowanej przez działaczy 
P. S. L. w tej wsi. Najbardziej przyczynił 
się do założenia tej szkoły p. Głowala x 
P, S.1. 

Trudności było dużo, ale gromada po- 
stanowiła dążyć wszelkimi siłami do zało: 
żenia tego ośrodka nauki i kultury, W myśl 
hasła „w jedności siła* gospodarze spro- 


jwadzili barak z ohozu poniemieckiega z 


Nasarzewa i rozpoczęto jego przebudowę. 
Szkoła mieści się między Chumięcinem a 
Mierzanowem przy torze kolejki wąskoto- 
rowej. Budynek szkolny jest w kształcie 
litery F, mieści on w sobie: szkołę, świetli- 
cę i mieszkania dla nanczyceili oraz salę 
zabaw. Na terenie szkolnym znajduje się 
boisko oraz ogród z ładnymi kwiatami. 

Poświęcenia szkoły dokonał ks. Piotr 
Kolator. Okolicznościowe przemówienia 
wygłosili: p. Głowala oraz wicestarosta i 
przedstawiciel Wojska. Sala udekorowana 
była bardzo ladnie. Na głównej ścianie 
znajdował się na czerwonym polu Orzeł 
Biały oraz napisy PSL i z drugiej strony 

Pa przemówieniach od- 
śpiewano „Rote“ i hymn B, Ch. 

W dalszym ciągu odhyło się przedsta- 
wienie. urządzone przez .„Wici”, które u- 
dało się znakomicie. następnie deklamo- 
wała córerzka jednego z gospodarzy Ja. 
ninka Klicka. Å 

Na >skończenie odbyla się zabawa wiej. 


ska 


Zbigniew Zaperi 
członek . Wici” 


SUMMER. WPTNFS 
KRYTYKUJE BY 


B. podsekretarz stanu USA. Suwnwer 
Welles, wygłosił przed mikrofonem rodia 
amerykańskiego przemówienie, w kióvcm 
poddał krytyce politykę zagraniczną Bve. 
nesa, Podkreślił on konieczność zarin 
śnienia wspólpracy wielkich mocarstw. ce: 
lem utrwalenia pokoju. Krytskow»! me 
tody. stosowane przez delega 
kańską na Konferencji Pokojowe 
ku, oraz zaakcentował konierzi 
ia niezdrowych nastrojów, któ 


A 


amery- 
w Parve 


prz 


dzynarodowej. 
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CHŁOPSKI 


SZTANDAR 


Nr 38 


Nad grobem działacza lud. 
+ Ruch Ludowy na Podhalu okrył się głęboką 


Z naszej prasy 


„Piast” — organ PSL w Krakowie, w 
numerze z dnia 8 września omawia w arty» 
kule wstępnym najaktualniejszy problem 
wrześniowy, tj. obecne położene szkol- 
nictwa. 


Pismo pódkreśla powszechny pęd mlo- 
dzieży do szkół, mimo dotkliwych braków 
natury materialnej, które wywrzeć, muszą 
swoje ujemne piętno na wynikach prac 
szkolnych. Brak jest dobrego i taniego 
podręcznika, przyborów szkolnych takich 
jak zeszyty, mapy itp, oraz jako tako wy- 
starczających warunków mieszkaniowych. 
„Do szczęśliwych należy ta wieś, któ- 
ra posiada siedmioklasową szkolę po- 
wsz i na 
średnia. 
młodzieży chłop: 
się w szkole, jest nie 
do pozazdroszczenia, Brak mieszkań, 
wyzysk przez ich właścicieli, a nade 
wszystko nieodpowiednie środowiska 
kulturalne | moralne ogromnie mło- 
dzież tę demoralizuje i zamiast po- 
żytku wyrządza straszne szkody. Dość 
wspomnieć, że na terenie Krakowa, 
liczącego ponad 15 tys. młodzieży 
akademickiej. a około 25 tys, mło- 
dzieży szkół średnich — są zaledwie 
3 domy akademickie mogące pomie- 
ścić do 3 tys. młodzi a w interna: 
tach, bursach dla szkół średnich znaj: 
duje pomieszczenie zaledwie 2 tys. 
młodzi Czyż cyfry te nie wywo- 
łują u nas niepokoju i nie każą bić na 
alarm!“ 

Omawiając wyjątkowo ciężką sytuację 
nauczycielstwa i olbrzymie braki sił wy: 
kwalifikowanych, „Piast* podkreśla wy: 
silki czynione przez Związek Nauczyciel- 
stwa Polskiego i władze szkolne, aby w 
miarę dostępnych możliwości uczynić za» 
dość tym potrzebom. 

„Bezstronnie stwierdzić musimy, że 
dokonały one wielkiego wysiłku, uru- 
chamiają* około 19.000 szkół po- 
wszechnych. 900 szkół średnich ogól- 
nokształcących, 1.100 szkół éred: 
nich zawodowych oraz 27 szkół akade- 
mickieh,* > i 

Jak wiadomo. projektowana reforma 
szkolnictwa (8 klas szk. powsz. i 4 kl, szk. 
średniej) ma również wchodzić w życie. 
W związku z tym pismo czyni następują- 
ce uwagi: 

Lepiej byłoby i korzystniej dla 
kraju, gdyby władze szkolne zadowo- 
lily się w pierwszym etapie zrówna- 
niem poziomu szkoły powszechnej 
na wsi i w mieście, zarówno co do 
szczebla organizacyjnego, jak i ilości 
sił nauczycielskich oraz, aby wypełni- 
ły lukę w szeregach nauczycielskich, 
spowodowaną stratami z okresu oku- 


pacji. Równocześnie zaś należałoby 


stworzyć nanczycielstwu zdrowe i sta- 
łe podstawy materialne.“ 

W żadnym wypadku nie wolno dopuścić 
do tego. by próba realizacji reform, wsku- 
tek obiektywnych trudności, pozostawiła 
wieś na dalszym planie zarówno co do ilo- 
ści klas szkolnych. jak i poziomu naucza- 
nia, 


ZA MAŁO MÓWIONO O POLSCE 


„Polska Ludowa“ z dn. B.IX, czyni pew- 
ne uwagi na marginesie kończącego 
procesu zbrodpiarzy hitlerowskich w No- 
rymberdze, Czytamy tam m. i 


się 


„Poważnym błędem również dla 
sprawy trwałości pokoju  niepomyśl. 
nym, ani z celowością procesu nie- 
zgodnym byl fakt, że ** Norymberdze. 
która Niemców oskarżała o przygoto- 
wanie agresywnej wojny i o zbrodnie 
przeciwko ludzkości — tak mało mó- 
wiono o Polsce, od której agresja s 


rozpoczeła i w której dokonano bez- 


sprzecznie największej zbrodni prze- 
ciwko ludzkości.“ 

Pismo wskazuje na niektóre szczegóły, 
które powinno się było wykorzystać za- 
równo na procesie, jak i w uświadamia- 
niu świata z istotnych zamierzeń hitlery. 
zmu, 

A więc np. dzika radość Goeringa z po: 
wodu wydania przez Hitlera rozkazu za- 
bijania każdego napotykanego Polaka, 
mężczyznę, kobietę czy dziecko polskie; 
rewelacje Birger Dehlerus'a o goeringow: 
skiej mapie wschodnich granie Niemiec. 
siegających daleko poza  przedwersalskie 
obszary Rzeszy — mapie, rysowanej pra: 
wie równocześnie z pamiętną propozycją 
utrzymania pokoju za... Gdańsk i kory- 
tarz, 

Faktem jest, że sprawa polska nie była 
dostatecznie reprezentowana w Norymber- 
dze. „Polska Ludowa* słusznie zwraca 
na to uwagę. Kto temu winien? Warto 
się nad tym zastanowić, Szczególnie wi- 
nien to uezynić p, minister sprawiedliwo- 
ści i cały jego aparat oskarżycielski, 


1600 osadników na Mazurach ma zwrócić 
gospodarstwa autochionom 


Na podstawie rozporządzenia Mini- 
sterstwa Ziem Odzyskanych, wszystk'e 
gospodarstwa, zajęte dotychczas przez 
osiedleńców względnie repatriantów, 
które są własnością ludności autochto- 
nicznej, przebywającej na terenie woj. 
olsztyńskiego (również rodzin), maj. 
być opuszczone i zwrócone prawowi- 
tym właścicielom w terminie do dnia 
1 października br. 

Osadnikom, którzy zajmują gospodar- 
stwa Warmiaków į Mazurów, posiada- 
jących obywatelstwo polskie, na pod- 
sławie aktów powierniczych, wyda- 
nych przez uprawnione do tego władze, 
służy prawo do zwrotu wnies'onych 
przez nich do gospodarstwa wkładów, 
koniecznych i użytecznych. Mają oni 
prawo do objęcia innego nie zajętego 
jeszcze gospodarstwa na terenie woj 
olsztyńskiego. Środków trasportowych 
do przewiezienia osadnika z jego dobyt- 
kiem na nowoobrane gospodarstwo do- 


Wyjaś 
W „Głosie Ludu" z dnia 6.VIII.46 r. 
podano, że został aresztowany w Byd- 
goszczy działacz PSL Baranowski Ed- 
ward Nr leg, 43075 za to, że był woje- 
wódzkim szefem propagandy N. S. Z. 
Zarząd Woj. PSL w Bydgoszczy wy- 
jaśnia, że był w Bydgoszczy członkiem 
PSL Nr legit. PSL 43057 Baranowski 
Edmund. Jednakże legitymacja jego nie 


eee r e e 1 
ZE WSPOMNIEŃ KONSPIRATORÓW .ROCHA" 


została przestemplowana zgodnie z za- 
— m 


starczy Państwowy Urząd Repatriacyj- 


ny, 

Podziału zoranych, względnie pozo- 
stających jeszcze do zbioru ziemiopło- 
dów oraz inwentarza martwego pomię* 
dzy ustępującym z gospodarstwa, a 
przejmującym gospodarstwo właścicie- 
lem, dokona komisja szacuńkowa złożo- 
na z delegatów Pow. Rady Narodowej i 
referenta osiedleńczego. 

Ci osadnicy, którzy sami nie dokona- 
ją wyboru dla siebie innego góspodar- 
stwa i nie zgłoszą o tym w terminie do 
17 września br., o ile będą mieli zamiar 
prowadzić nadal gospodarstwa rolne, 
zostaną skierowani na gospodarstwa 
wyznaczone im przez Państwowy Urząd 
Repatriacyjny względnie referaty osie- 
dleńcze starostw. 

Według pobieżnych obliczeń około 
1.600 rodzin osadników opuści gospo- 
darstwa, będące własnością Warmia- 
ków i Mazurów, 


nienie 
wartość, 


jaśnia przy tym, że Baranowski był re- 


wszelkich zarzutów. 
p 


Bataliony Chłopskie w akcji 


ROZPUSZCZENIE OBOZU KAR 


Do ogólnych zmagań narodu z bestią 
hitlerowską wielki wkład włożył również 
Ruch Ludowy, pisząc swą krwią męczeń- 
ską j ofiarnością wspaniale rozdziały hi- 
storii chłopów. 

Pragnąc, aby te dzieje i czyny nie zo- 
stały zapomniane, zwracamy się do wszy- 
stkich naszych członków o nadsyłanie 
wspomnień z okresu okupacji niemieckiej, 
a przede wszystkim z działalności Bata- 
lionów Chłopskich, do redakcji „Chłop= 
skiego Sztandaru”. 

Wspomnienia te drukować będziemy na 
łamach „Chłopskiego Sztandaru” w cy- 

lu „Że wspomnień konspiratorów 


Rocha. 

Cykl ten rozpoczynamy opisem o roz- 
puszczeniu obozu junakóy w Solcu przez 
oddziały B. Ch. w 1942 roku. 


W starym historycznym miasteczku, ja- 
kim jest Solec nad Wisłą, założyli Niemcy 
wiosną tego roku obóz karny, dla młodych 
chłopców, ówcześnie zwanych  junakami. 
Do obozu tego zabierano przeważnie tych, 
którzy przed przymusową służbą w tak 
zwanym .„Baudienstcie" ukrywali się, lub 
będąc już w nim popelnili jakieś „prze 
stepstwo“, Wiek ich nie przekraczał 20 
lat. a byli nawet 16-letni. 

Świadomość tego. że u nas taki obóz się 
znajduje. dla nas była jak zmora, jak wid- 
mo krążące, niedająca swobodnie myśleć. 
Iluż tam było znajomych. ileż matek, sióstr 
i rodzin kierowało swoje spojrzenia tam 
gdzie na wzniesieniu widniało miasteczko. 


zin 


VEGO JUNAKÓW, W SOLCU NAD WISŁA, JE- 
A 1942 R.). 


Coś wreszcie trzeba było zrobić, żeby z 


tym skończyć. 


Myśl tą pobudzały wieści, jakie przy* 


nosili ci, którzy z pracą junaków bezpo- 
średnio się stykali. Junacy byli używani 
do budowy wału wiślanego, liczba ich się: 


gała do 300 osób. Mieszkali w Solcu. a na 
pracę odległą o pięć kilometrów, byli kon- 
wojowani w stronę Chotczy. Bardzo nędz: 
nie odżywiani rano i wieczór tak zwana 


„wassersupa” lub kawa. a w południe do- 
stawali tylko po kawałku chleba przy pra- 
cy. Przeważnie lekko ubrani. bo wszyscy 
tu byli jeszcze z lata, niektórzy mieli ji 


tej służby po kilka miesięcy. Żadnych pa- 
nie można było, a zresztą 
byli tacy, którym nie miał kto przysłać, 
albo w domu w ogóle nie wiedzieli gdzie 


czek doręczy: 


sie znajdują. Za próbę podania chleba ju: 
nakom, przez miejscową ludność, Niemcy 
surowo karali. Do pracy chodzili w zwar- 


tym oddziale w trójkach. Po drodze mu- 


sieli śpiewać. Większych „przestępców“ 
kuto na drogę łańcuchami, tak że pocho- 
dowi towarzyszył monotonny ich brzęk. 
Przy pracy przekuwano ich w ten sposób, 
że skazani mogli pracować tylko w pozy 
cji schylonej. Jeśli któryś z junaków vra- 
cować nie mógł. wówczas był bity, lub mo: 
rzony głodem. O ile i to nie pomogło. wte- 
de wygłodzonemu kazano się kłaść na zi 


mi, p mu 


do ust chleb, ale 


tak aby nie mógł go ugryźć, po to tylko 
aby wzbudzić w nim uczucie większego 


tego wyczerpania. Zawszeni, owrzodzeni, 
pokaleczeni, istne żywe trupy. I tak dzień 
po dniu, tydzień po tygodniu, całe miesiq- 
ce upływały w niewoli. 

Wobec tego, z rozkazu Komendanta 
Ośki. zebrało się dowództwo grupy na 
strychu domu u Malego Jasia w Świesieli- 
cach i po naradzie została powzięta decy- 
zja rozpuszczenia obozu, Pozostalo nam 
przeprowadzenie wywiadu, potrzebnego 
do opracowania akcji, oraz doboru: odpo: 
wiednich ludzi do jej wykonania, Mając 
przy tym na uwadze. aby rozpuszczeniem 
jednego obozu, nie spowodować drugiego, 
może jeszcze gorszego i liczniejszego. ¿ 

sap KUGA 

W piękny październikowy dzień po fo- 
ludniu, wyjechaliśmy ze Świestelic poje: 
dyńczo rowerami, z krótką bronią i z gra- 
natami w celu przeprowadzenia wywiadu. 
Było nas czterech: Ośka, Ułanek, Chomik 
i ja. Do Solca ze Świesielic jest przeszło 
dziesięć kilometrów. Ścieżkami i drożyna- 
mi, po przez las, omijając osiedla ludzkie 
dobrnęliśmy pod Solec, i kiedy zobacz 
liśmy przedświt lasu zeszliśmy z rowerów. 
zostawiając je a sami wąwozami pod. 
sgliśmy blisko tej drogi, którą chodzili 
nacy do pracy. Okolica tam jest pagórko- 
wata, pokryta zaroślami. Ukryci za nimi. 
widzieliśmy dobrze Wisłę i miejsce pracy 
junaków. którą w tym czasie właśnie koń- 
czyli i szykowali się do odmarszu. Usta- 
wieni w trójki. obstawieni kbnwojentami, 
zaczeli się do nas zbliżać, Po kilku minu- 
tach przeszli obok nas w odległości może 
pieńdziesięciu metrów. Konwój składał się 
z 12 Niemców. Po ich przemarszu rozej: 


rządzeniem Sekretariatu Naczelnego 
PSL, a więc tym samym straciła swoją 


Zarząd woj. PSL w Bydgoszczy wy- 


ferentem Starostwa Powiatowego w 
Bydgoszczy i dlatego przyjęto go na 
członka w zaufaniu, że wolny jest od 


głodu. Karę tą stosowano, aż do całkowi: 


żałobą. W Nowym Targu zmarł prezes zarzą” 
du powiatowego PSL, Edward Polak. 

Zmarly — kapitan rezerwy W. P. — zna- 
my działacz społeczny — był jednym z naj: 
wybitniejszych przywódców ruchu ludowego 
na Podhalu, był jego szłandarową postacią w 
powiecie nowotarskim. W okresie przedwojen- 
nym był członkiem Rady Naczelnej Stronnic- 
twa Ludowego. 

$, p. Edward Polak, człowiek kryszłałowego 
charskteru i niezwykłej dobroci serca, był o- 
toczony powszechną miłością ludu góralskiego 
i całego społeczeństwa nowotarskiego, To też 
gdy w r. 1940 gestapo aresztowało Polaka i wy- 
wiozło go do Sachsenhausen, powszechny żal 
i niepokój o życie tego przywódcy ludowego 
ogarnął mieszkańców Podhala. 

Polak przetrwał 5-letni pobyt w obozach 
koncentracyjnych, przede wszystkim w Dachau, 
śdzie był jednym z moralnych przywódców 
wielotysięcznej masy więżniów polskich. 

Po szczęśliwym powrocie z Dachau, Polak 
zgłosił się natychmiast —- pomimo swoich 60 
Jat — do pracy społeczro-politycznej, stając 
na czele Polskiego Stronrictwa Ludowego w po- 
wiecie nowotarskim i wchodząc w skłąd Powia- 
towej Rady Narodowej W styczniu b. r. brał 
udział w Kongresie PSL w Warszawie, gdzie 
wygłosił przed plenum przemówienie w imie- 
niu ludu góralskiego. W trakcie pełnienia 
swych obowiązków społecznych Polak ciężko 
się przeziębił i po długiej. ciężkiej chorobie, 
na którą się złożyło wyniszczenie organizmu 
5-letnim pobytem w obozach koncentracyjnych, 
zmarł w dniu 10 sierpnia 1946 r. 

We wtorek, 13.VIII br., odbył się w Nowym 
Targu pogrzeb, ktory zamienił się w spaniałą 
manilestację społeczeństwa nowotarskiego, a 
nade wszystko ludu góralskiego. Było coś nie- 
zmiernie wzruszającego w tym majestacie, z 
jakim lud całego Podhala żegnał i odprowa* 
dzał na wieczny spoczynek swego ukochanego 
przywódcę. 

Nad trumną zabrał pierwszy głos prezes za- 
kopiańskiego koła PSL Józef Bachleda Curuś, 
który pożegnał zmarłego w imieniu całego lu- 
du góralskiego. Kapela góralska zagrała na 
żałobną nutę podhalańską. Przemawłali dalej: 
w imieniu władz naczelnych PSL. kol. Kabat 
z Krakowa, w imieniu Zarządu Wojew. „Wici” 
kol. Kozioł z Krakowa, w imieniu Powiatowej 
Rady Narodowej iej prezes p. Leja, w imieniu 
P, P. S. p. Berchert, w imieniu Związku Więż- 
niów Politycznych inż. Szado, w imieniu Str. 
Demokratycznego p. Lubertowicz, w imieniu 
koła PSL w Nowym Targu kol, Szewczyk, wre- 
szcie w imieniu towarzyszy z Dachau ks, Pucz- 
ka z Białego Dunajca, który w słęboko wzru* 
szających słowach przedstawił wspaniałą, 
iście samaryłańską postawę š. p. Edwarda Po- 
laka w każni hitlerowskiej, 
z, 


WYJAŚNIENIE 


W związku z artykułem poświęconym 
pamięci inż. Stefana Miłkowskiego, który 
ukazał się w ostatnim numerze „Chłop. 
skiego Sztandaru”. prostujemy, że wspo- 
mniana w tym artykule córeczka Urszulka 
nie żyje już, a 4. p. inż. Milkowski osiero. 
cił troje malutkich dzieci, jak i major 
Apolinary Józefowicz pozostawił również 
wdowę z maleńką córeczką. 

Rodzimami po tragicznie zmarłych człon- 
kach PSL przyrzekli uroczyście w dniu po- 
grzebu (4 sierpnia 1946 r.) zaopiekować 
się ich przyjaciele i koledzy. 


rzeliśmy się w terenie i ustaliliśmy sposób 
i miejsce wykonania akcji. Termin wyzna- 
czyliśmy na następny dzień, 

Ośka pojechał za Wisłę po większą si- 
łę, a my wróciliśmy. Jeszcze tej nocy zgro- 
madziliśmy potrzebną ilość broni. W tym 
czasie posiadaliśmy tylko K. B. K., krót. 
kie spluwy i granaty. Nazajutrz o godzinie 
drugiej po południu przystąpiliśmy do 
wykonania powziętej akcji. Broń znajdo- 
wała się w domu Malego Jasia. Ponieważ 
do lasu Soleckiego od Świesielic jest oko- 
ło ośni/'u kilometrów. przewieśliśmy ją fu- 
ra, pozorując wyjazd w pole, a my bocz. 
nymi drogami zdążaliśmy na umówiony 
punkt. 

Na miejsce zbiórki stawiło się nas dzie- 
sięciu, przeważnie byli to sami starzy par- 
tyzanef. jak: Chomik, Ułanek, Szela. Krot- 
ka, Muszka, Mały Jaś i trzech kolegów z 
B. Ch. z puławskiego. Po wyładowaniu 
broni, furmanka została wrócona, Szybko 
rozdzieliliimy broń między siebie i jak 
najbardziej ukrył sni drogami  pośpieszy- 
liśmy na miejsce. 

Niezapomniane chwile. 

Wtedy czuliśmy, że Polska jest, chociaż 
Niemcy wówezas twivedzili, że Polska ist- 
nieć przestała 

Zostawiliśmy rowe! v w krzakach. Jeden 
pozostał przy nich. Sani %chyleni pojedyń- 
czo z największą uwage. zaczęliśmy pod- 
chodzić w stronę viczoręhzego punktu ob- 
serwacyjnego. Każdy wiedział już co ma 
robić. Ośka z za Wisły jeszcze nie wrócił. 
pomimo tego robotę postana*<liśmy i tak 
wykonać. 

Z daleka przed nami widzim 
Niemców w mundurach i jedus 


‘ak trzech 
cywil z 


Nr 38 


CHŁOPSKI SZTANDAR 


M. GRAJKOWSKA * 


Str. 5 


Gruźlica nagminną chorobą wsi 


Przed wojną — pośród państw liczą- 
cych ponad 30 milionów ludności. Pol- 
ska stała pod względem zagruźliczenia 
na pierwszym miejscu. Jedną z wielu 
przyczyn tego słanu było nikłe uświa- 
domienie społeczeństwa i niedostatecz- 
ne zainteresowanie się państwa tą 
straszną chorobą. W tym samym cza- 
sie inne państwa mniej zagrożone gru 
źlicą rzucały wielkie sumy pieniędzy i 
wielki wysiłek pracy — do walki z nią. 
Włochy nałożyły pogłówny podatek na 
walkę z gruźlicą, a specjalny fundusz 
na ten cel wynosił tu 3 miliardy lirów. 
Niemcy przeznaczyli na walkę z gruźli- 
cą 1/70 część budżetu, podobnie było 
w innych państwach, a u nas — na 
zwalczenie tej rozpanoszonej już choro- 
by poświęcono zaledwie 1/4000 część 
budżetu. Nic więc dziwnego, ze umiera- 
ło u nas spowodu gruźlicy 17,5 na 
10.000 ludności, podczas gdy w Holan- 
dij ta sama choroba zabierała tylko 4,1 
na 10.000 ludności. 


W okresie okupacji — Niemey rozbili 
zupełnie nasz skromny aparat do walki 
z gruźlicą, Najlepsze, nowoczesne sa- 
natoria w Zakopanem itp. — przezna- 
czono dla Niemców i volksdeutschów 
Polakom zostawiając przerobione z za- 
kładów dla umysłowo chorych — naj- 
gorsze, bo w złych warunkach klima- 
tycznych położone sanatoria, jak Ko- 
bierzyn i malaryczne Tworki. Rozwią- 
zano Polskie Towarzystwo Przeciwgru- 
źlicze. To też jedynym sprawdzianem, 
co do nasilania się gruźlicy w tym okre- 
sie są dane z pozostawionych w ramach 
samorządu warszawskiego 16 poradni 
przeciwgruźliczych. Cyfra zgonów spo 
wodowanych gruźlicą wzrastała tu stro: 
mo, dochodząc do 50 na 10.000 ludno- 
ści, a więc trzy razy więcej niż przed 
wojną, 

Przez długi okres wojny ludzie byli 
pozbawieni leczenia. Okupant brał na 
ciężkie przymusowe roboty zarówno 
zdrowych, jak i chorych, urządzał ła- 
panki zarówno w mieście jak i na wsi 
Segregacja i badania lekarskie były 
tylko pozorne. Koszarowano ludzi, Gru- 
źlica przeszczepiała się tu z mieszkań- 
ca miasta — na chłopa. W Oświęcimiu 
i innych obozach, wyłowionych gruźli: 
ków tracono masowo. Kto mógł ukry- 
wał chorobę, zarażając nią drugich. 

Dzisiaj reemigranci z obozów i robót, 
wracając do domów zakażają wieś gru- 
źlicą. Ciężar jej przeniósł się już z mia- 
sta na wieś. 

Walka z gruźlicą polega na akcji za- 
pobiegania, wyszukiwaniu gruźlicy i le- 
czeniu jej. 


R M ŘŘĖĖÁ 


psem czekają, jako pomoc dla konwojen- 
tów. Znajdują się od nas w odległości oko: 
ło pół kilometra i patrzą przez lornetkę 
w stronę miejsca pracy, gdzie już widać 
było pewne poruszenia, świadczące o jej 
zakończeniu. 

Leżymy na stanowiskach. Wokół na po: 
lach widać pracujących ludzi, Z pobliskiej 
wsi Kłudzi dochodzi ekanie psów i 
porykiwanie bydła z pastwisk. Niebo jest 
pogodne, czasami tylko lekki wiatr prze: 
pędza białe chmurki ponad nami. 


Po pewnym czasie widzimy jak oddział 
junaków zbliża się do nas. 


Wydaję porozumiewaw: świst. Wsz, 
scy opatrują broń. Opas*"anie sytuacji 
ma polegać na tym, że po osaczeniu od- 
działu, należy obezwładnić Niemców. Wy- 
dalem drugi świst, oznaczający zbliżenie 
się konwoju. Z za górki zaczynają się wy- 
laniać pierwsze szeregi. Po drodze dołą: 
czyli się ci, którzy stali z psem jako po- 
moc. 

Czekamy... 

Styszyszymy bicie własnych serc. Jak się 
takie chwile przeżywa, na to nie ma słów 
do opisania. Dotrwać ze spokojem do bit- 
wy. trzeba większego opanowania, jak już 
w samej walce, 


Oddzial jak przeznaczenie zbliża się już 
coraz_bardziej. Ostatnim świstem dajemy 
sobie po linii znak, że czuwamy. Byłem 
pierwszy, więc widzę wszystkich jak na 
dłoni: dwuch Niemców z bronią gotową 
idzie na przodzie, czterech po jednej i po 
drugiej stronie i ostatnich dwuch zamyka 
oddział, również mając gotową broń do 


Wyszukać u nas gruźlicę jest bardzo 
trudno. Trudno jest określić jej nasile- 
ne. Potrzebny jest do tego rozległy, 
dobrze wyposażony apatat z podsta- 
wową komórką — poradnią przeciw- 
gruźliczą, 

W 1945 r. mieliśmy zaledwie 18 po: 
radni į 600 łóżek dla chorych na gru- 
źlicę. Dz s'aj mamy już 532 poradnie i 
700 tóżek, niestety tylko 90 aparatów 
Roentgena, niezbędnych do wykrywa- 
nia gruźlicy i do sprawdzania postępów 
leczenia, zwłaszcza przy stosowaniu od- 
my. Żeby meć sprawdzian obecnego 
nasilania się gruźlicy dokonano bada- 
nia młodzieży, akadem'ckiej, wywodzą- 
cej się zarówno ze wsl jak z miasta, co 
może nam dać przekrojowy obraz za- 
chorowań w obu środowiskach, Do 
1939 r. notowano wśród młodzieży a- 
kademickiej 1; — 1% zachorowań na 
gruźlicę, obecne badanie wykazało 
4,17%. Można więc przyjąć, że gruźlica 
wzmogła się u nas w okresie powojen- 
nym 4—8 krotnie. 

Wydział walki z gruźlicą Minister- 
stwa Zdrowia dąży do wyposażenia już 
istniejących poradni w konieczny sprzęt, 
a więc aparaty Roentgena, aparaty do 
odmy i mikroskopy. W planie Mini- 


Stronnictwa Polityczne 


a Ustawa o St 


Jest zasadą w ustroju demokracji par- 
lamentarnej, że stronnictwa polityczne 
nie podlegają przepisom ustawy o stowa: 
rzyszeniach. Ta zasada przyjęta jest we 
wszystkich państwach demokratycznych, 
gdyż stronnictwa polityczne są czynnikiem 
ustroju państwa, W praktyce dnia co- 
dziennego wskutek nierozumienia charak- 
teru stronnictw władze administracyjne 
jak starostwa, urzędy bezpieczeństwa. wy- 
dają zarządzenia, aby stronnictwa doko- 
nywały legalizacji swoich władz, podawa- 
ly spisy członków. adresy lokali itd. Mini. 
sterstwo Administracji Publ. okólnikiem 
z dnia 24.1.1946 r. 1.11. PP 144/46 prze- 
słanym wojewodom i prezydentom miast 
wyjaśniło. że stronnictwa polityczne są or- 
ganizacją o celach i strukturze specyficz- 
nej i we wszystkich demokratycznych pań- 


|sterstwa jest stworzenie tylu nowych 
poradni, aby ich działalność mogła ob- 
jjąć wieć 

Przeszkodą do urzeczywistnienia tych 
planów jest nie tylko brak pieniędzy, 
lecz głównie brak fachowego persone- 
| lu. Wiedza o gruźl cy v ostatn'ch dzie- 
' siatkach lat posunęła się kolosalnie na- 
przód. Aby ją opanować potrzeba kil- 
kuletniej specjalizacji. Wojna zabrała 
nam 609% specjalistów z tej dziedziny. 
Przyjmując, że na 24 miliony ludności 
powinniśmy mieć co najmniej 1.500 po- 
radni przec wgruźliczych. potrzebowa- 
libyśmy 1.500 lekarzy fachowców do 
ich prowadzenia. Dz's'aj mamy ich okn- 
ło 40, Deficyt personelu lekarskiego jest 
najw ekszą troską Ministerstwa Zdro- 
wia, Po pięciu mniej więcej latach po- 
winniśmy osiągnąć wystarczającą licz- 
bę lekarzy. 

Sanatoriów dawnych i na Ziemiach 
Odzyskanych mamy w łącznej sumie 
74, a w nich byłoby 16.000 pomieszczeń 
dla grużlików. Niestety, za wyjątkiem 
5 sanatoriów, wszystkie zostały rozsza- 
browane, Prócz gołych ścian, bez futryn 
i drzwi, często nie pozosłało nic, Re- 
mont wymagał olbrzymiego wysiłku fi- 
nansowego. Ministerstwo Zdrowia, we- 
ispół z Zakładami Ubezpieczeń Społecz- 


owarzyszeniach 


stwach przymusowej legalizacji nie podle: 
gają, jako nie podpadające pod przepisy 
prawa o stowarzyszeniach z r. 1932. Da 
stronnictw tych należą: PSL, PPS, PPR. 
SD, ŚL, SP, których przedstawiciele two: 
rzą Krajową Radę Narodową i są podsta: 
wą Tymczasowego Rządu Jedności Naro. 


dowej R. P. 


Niestosowanie się niektórych władz lo- 
kaląych do wymienionego okólnika wska: 
zywałoby na to, że wojewodowie, prezy: 
denci miast nie poinformowali o nim pod- 
ległych sobie organów wykonawczych. 


Podając powyższe do wiadomości, nale- 
żałoby zwrócić uwagę, że stawianie prze- 
szkód legalnie istniejącym  stronnictwom 
politycznym w ich działalności podlega 
odpowiedzialności służbowej. 


Prenumerujcie „Chłopski Sztandar“ 


nych uruchomiło 7.000 łóżek, w tym 
2.000 dla dz eci, 

W państwie demokratycznym sana- 
toria powinny być publ'czne. dostępne 
przede wszystk'm dla ludzi pracy. Ilość 
żywności dostarczanej sanatoriom po 
cenach kontyngentowych jest niewy- 
słarczająca, muszą za tym zaopatry' 
wać sę w żywność po cenach rynko- 
wych. Z tego powodu stawka sanato- 
ryjna kształluje się na 200 zł dziennie, 
a więc 6,000 zł mies'ęcznie. Człowiek 
pracy u nas tego nie zarab a. Państwo 
nie jest w stane nie tylko leczyć bez- 
płatnie, ale i uruchomić wszystkich tó- 
żek. Min'sterstwo Zdrowia otrzymuje 
zaledwie 30 część swych potrzeb finan- 
sowych na leczenie gruźlicy. Samorż4- 
dy (subwencjonowane przez państwo) 
nie mają pieniędzy, nie mogą pomóc w 
tej akcji. NSE 

Ponieważ Ministerstwo Zdrowia nie 
jest w stanie usunąć ze zdrowego oto- 
czenia wszystkich z otwartą gruźlicą, 
by ich odosobnić i leczyć, a tym samym 
zapobiec dalszemu zakażeniu grużli ą 
ludzi zdrowych, wielką troską Mini- 
sterstwa jest umieszczenie przynajmniej 
dzieci zagrożonych gruźlicą w prewen* 
toriach, Powstaje obecnie dziecięcy ze- 
spół sanatoryjny w Otwocku na 
łóżek dzięki Szwecji, oraz w Rabce po- 
dobny zespół na 1.500 łóżek, ufundo- 
wany przez Szwajcarię (Don Suisse). 
Duży nacisk kładzie się również na 
szczepienie ochronnz noworodków prze- 
ciw gruźlicy — tuberkuliną. W przygo- 
towaniu jest również szczepionka dla 
dorosłych. W walce z gruźlicą odgrywa 
wielką rolę uświadomienie społeczeń: 
stwa o sposobach higienicznego życia. 
Wprowadzenie w życie tych podstawo- 
wych zasad zdrowa, których uczy hi- 
giena — wyprze z naszego życia zagra- 
żające nam wrogie zarazki gruźlicy. któ- 
re żerują w kurzu. brudzie, ciasnocie, 
nędzy i nieświadomości. 1 

Wydział walki z gruźlicą, docenia, że 
leczyć powinni się ludzie ż wszystkich 
środowisk. W tym celu ma się stworzyć 
międzyministerialny i międzyinstytucyje 
ny Komitet do walki z gruźlicą. Aby u- 
chronić dzieci przed gruźlicą, do semi- 
nariów nauczycielskich należy przyjmo* 
wać tylko ludzi zdrowych, a chorym na- 
uczycielom i studentom umożliwić le- 


czenie się, Sekcja przeciwgruźlicza przy 
Rad Zdrowia opracowuje ustawę 
przeciwgruźliczą. 


Walka z gruźlicą przybiera na sile. O- 
prócz państwa — społeczeństwo, każdy 
z nas musi pamiętać o tym, że trzeba 
przeciwdziałać trzebiącej nas chorobie i 
innych do walki z nią zachęcić. 


go. Przywarłem lepiej do ziemi, wsuną- 
łem. głowę w krzaki, które mnie osłaniały, 
aby im się lepiej przypatrzyć. Odległość 
nie wynosiła już więcej jak dwadzi: 
kroków i szybko zaczęła się zmniejszać. 
Pierwsza mija mnie straż przednia. Na: 
stępnie liczę tych, którzy do pracy chodzą 
skuci, Dalej idzie reszta 

Ścisnąłem w garści mocniej karabin, szy- 
kując się do skoku. 

Porwałem się. Kiedy krzyknąłem „hdn- 
de hoch“ jak na komendę okrzyk ten usły 
szalem na całej linii, Parę skoków i z Ko- 
marem jesteśmy przy dwuch ostatnich. 

Zdębieli... 

Broń wypadła im z rąk, nawet nie pró» 
bowali jej podnieść. To samo zrobili ci, 
którzy ochraniali czoło, zaś środkowi po 
zorientowaniu się, że nas jest mniej, zaczę: 
li uciekać ostrzeliwując się, Junacy padli 
na ziem. rozpoczeła się strzelanina, za u- 
ciekającymi rzuciliśmy się w pogoń. Ści- 
gani zaczęli odrzucać broń. Jeden z nich 
skrył się do piwnicy zabudowania, jakie 
stało poza lasem. Zagrożenie rzuceniem 
granatu do niego, pomogło. Wylazł. Ścha- 
dzimy się wszyscy z powrotem. 

Chorzy i skuci wystąp. Wyszło około 
pięćdziesiąt osób. Z Komarem zająłem się 
rozkuwaniem ich. Nie było bardzo czym. 
Cięliśmy łańcuchy na siekierze młotkiem. 
Junacy z radości płakali i rzucali nam się 
na szyję, opowiadali, że mieli sny proro- 
cze, że będą wolni. 

Po krótkiej przemowie do 
kazaliśmy im osądzić Niemców 
nich ma dostać to, na co sobie 


junaków, 
Każd, 


W pierwszym momencie czterech z nich 


strzału. Niemcy nie spodziewali się nicze-' zostało skazanych na śmierć, lecz po na- 


|| go dzieli nas jeszcze odległość około trzy- 


myśle, w obawie przed następstwami, po- 
stanowiliśmy im sprawić tylko porządne 
lanie, Następnie w mundury zdjęte z 
Niemców ubraliśmy się my. Pozostałą 
broń rozdzieliliśmy wśród junaków. Prze. 
branych Niemców włączyliśmy do szere. 
gu. Niemcy pokorni bez zastrzeżeń wyko- 
nywnli wszystkie nasze rozkazy. Nawet 
pies słuchał obecnie tylko nas. Chorzy i 
skuci otrzymują trochę żywności i pienię- 
dzy na drogę. Udają się do domu ż miej- 
sca, pozostali pomaszerują zwartym od- 
działem z nami. Dalszym zadaniem na: 
szym jest udanie się ze śpiewem do Solca, 
aby wejść do wewnątrz obozu, rozbroić 
resztę Niemców, których było jeszcze o- 
koło czterdziestu i uwolnić więzionych ju- 
naków w piwnicach. W razie gdyby się 
plan nie udał, junaków rozpuszczamy 
drogi z tym, że wszyscy mają się zejść na| 
wskazanym przez nas miejscu odległym 
około trzech kilometrów od Solca. 


Gotowi ruszamy, Junacy jak zwykle 
śpiewają, tylko teraz lepiej bo nie z mu-| 
su. Słońce chyliło się ku zachodowi i ò- 
świetlała ni promieniami rozjaśnione 
twarze. Wiatr ustał. Cisza wokoło. Widać 
tylka schodzących ludzi z polu. Mijają nas 
po drodze. Przeżywamy wtedy dziwne u: 
ozucia,. 


Wkraczamy uliczką do miasta, lecz w 
przerwach śpiewu czujemy, że w mieści. 
dzieje się coś niezwykłego. Słychać gwizd- 


ki. Widać światło i dochodzą nas ostre 
głośne krzyki. To Niemcy zaniepokojeni 
strzałami zbierają się na rynku, od które- 


stu metrów. 


lunakom każemy nadal śpiewać. My się 
porozumiewamy i postanawiamy ich roz- 
broić. Dochodzimy do siebie na odległość 
kilku kroków, I naraz pada okrzyk po nie: 
miecku ręce do góry. Są zaskoczeni. Śmie: 
ją się do nas, uważają, że to koledzy ro» 
bią z nich kawał. 

Wtedy niespodziewanym do nich sko- 
kiem, wyrywamy trzem broń z rąk. Jedne- 
mu Chomik nie może wyrwać. Dopiero 
gdy mu Komar w łeb strzelił, puścił. Resz- 
ta odskakuje, zaczynają do nas mierzyć. 
Od nas posypały się strzały, od których 
trzech Niemców zostaje zabitych. 

Wydajemy junakom rozkaz wycofania 
się do tyłu, a my przyjmujemy walkę. Z 
rynku zaczyna padać grad kul. Odzywa 
się szczekot karabinów maszynowych i 
wybuchy ręcznych granatów. Teren oświe- 
tliły przez nich wyrzucone rakiety. 

Po kilkuminutowej walce pod osłoną 
własnych strzałów. zabieramy broń od za- 
bitych i rannych Niemców, udzielając im 
pierwszej pomocy. 

W odwrocie junacy zastrzelili jeszcze 
dwuch Niemców, poprzednio razbrojo: 
nyth, naturalnie najgorszych drani. 

Około pół kilometra zu miastem. pod 
ochroną wzgórza zbieramy się wszyscy. 
Niemcy nie śilują nas ścigać, gdyż nie 
więdzą nic o naszej sile. Z wykonania wy- 
puszczenia więzionych  junaków rezygn 
jemy, gdyż to można było przeprownd: 
w tym czasie jedynie podstępem a nie siłą. 

Kto zabity z na 2! — Nikt! Kto 
ranny? — Lekko jeden junak. 
ściu zabitych. trzech ran: 


Naprzeciwko nam wychodzi siedmiu. 


Boryna Gołąb 
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ZAGADNI 


JÓZEF KRZYCZKOWSKI 


ENI 


To co najważniejsze na Ziem. 


Mamy za sobą zaledwie 15 mies'ęcy 
akcji osadn' czej na Z em ach Odzyska 
nych. Za sprawą wielu wysłków, a 
przede wszystkim rastawena calej 
społeczności, przeszło 3 m ln. ludności 
osiadło na Ziemach Odzyskanych | 
Wraz z ludnością polską zdawna za- 
mieszkującą owe Ziem e mamy tain po- 
nad 3,5 mln. Polaków. į 

W tak krótk m czasie nikt większe- 
go dzieła osiedleńczego w świece nie 
wykonał, Dobrze jest pamiętać, iż, 
Niemcy w okresie 5 lat zdołali, rekla- | 
mując sprawę na wszelki sposób. osn- 
dzić na naszych terenach około 300.000 
ludz‘, 

Największą tajemricą powodzen'a 
była gotowość pójścia na Z em'e Odzy- 
skane szerokich rzesz ludzk'ch, na 
skutek przede wszystk'm prześw'adcze- 
nia, iż na starych Z'em ach przeludn e- 
nie zmusza do poszukiwań terenów o 
siedleńczych. Ne ma najmn'ejszej wąt- 
pl'wości, iż nadal (stnieją w elk'e masy 
ludzkie gotowe przerfeść się na Za- 
chód, aby tylko warunki bytowan'a by 
ły tam znośne, Warto przypomn'eć, iż 
po zasedleniu ws Ziem Odzyskanych 
$ struktury rolnej na starych 
iach wymagać będz © przerzucenia 
z zawodu rolniczego do innych okoła 
3,5 miln. ludzi. 

O tym by zabrakło ludz, lub nie by- 
ło chęlnych na osadn ków rolnych mo- 
wy być n'e może. Dzsiai ze spokojem 
można rzec, że pewne obawy, iż nie 
zn»'dz'e sę dość kandydatów na osad- 
nmków były n'esłuszue. Zgłoszeń ze 
wszystk ch stron jest tyle, iż sprawę tę 
należy uznać za przesądzoną. 


Zarówno statystyka zagospodarowa 
k | bezpośrednia obserwacja wsi 
Zem Odzyskanych wskazują, iż proces 
zagospodarowana daleko pozostaje w 
tyle za samvm zaludn em em. Ilość odło- 
gów jest olbrzymia z wyjątk'em vołud- 
n wej połowy Dolnego Śląska. Jest to 
objaw n'epoko'ący i trzeba ga dokład- 
ne zbadać, aby znaleźć środki zarad: 
cze. 


Informsc'e s'erpriowe wskazują, iż 
na Zemach Odzyskanych objętych zo- 
gola szło 240 tys. gospodatstw 


ma'cjszych oraz 4.700 folwarków. Obie- 
ie gaspodnrstwa chłopsk'e maią 2800 
tys, ha użytków rolnych, gdy fa.wark' 
1250 tys. ha Razem w'ęc zajęto około 
65'a wżytków rolnych. 

Bl ższa é lematu wskazuje, 
że w osłensk'ch gosnedossiwach była 
riemn'ej 30% odłogów, gdy w folwar- 
kan już teoretycznie objętych około 
707/» 

Wydaje sę, że ogólzm obszar upraw- 
ny n'e wyn'ósł tam n'e w ele w'ęcei niż 
207/0 W tech użytków rolnych. Stan 
ten zapewne z m'ejsca rodzi pytan 'e: 
jaka tego przyczyna? Skoro lak w ele 
jest tam już ludność: — to chyba n'eu- 
dolrość sp”*w'a owe złe wynik' gospo- 
darcze? Bliżeze jednak poznanie rze- 
czyw slości wskazuje na zgoła inną za- 
sadn'czą przyczynę. 


k 


Przed wo'ną było tu ra wsi okto 
860 tvs. kon' " 9 tys. traktorów. Owa 
siła poc rónwa. dawala wspaniałe wy- 
nki gosrodarcze: zb'ory z ha 14,5 q 
żyła. 20,2 q pszenrcy, 20,6 a ieczm en'a, 
161,2 q ziemnaków, czy 307,5 q bura- 
ków cukrowych. Dz'sai na tym samym 
obszarze mamy n'eco w'ecei niż 190 tys. 
kon! i około 3.500 traktorów — zresz- 
tą znaczre mnei wydajnych. Przed 
wolna na 100 ha użytków rolnych przy- 
padala koni 157. gdy teraz zaledwe 
33. Tstemn'ce dzsie'szefo stanu rzeczy 
wyjaśrin 20% vrzedwojennego stanu 
kov i 37% traktorów. 

Aby jako tako zagospodarować ju; 
biete tylko pełnoro'ne gospodarstwa 
„ koni (10 ha 
an i 5500 
ob'etych 


Porównywuiąc tylko te l'czby w dać, 
że siła poc agowa na Ziem ach Odzyska- 
nych n'e daje nie tylko gwarancji zago- 
spodarowan a całości użytków rolnych, 
ale n'e pozwala uprawić an' objętych 
już gospodarstw chłopskich ani tym- 
bardziej folwarków. 

Stąd też trzeba wyraźnie stw erdzić, 
że 

1. odłogi pochodzą przede wszystk'm 
z braku dostatecznej s'ły pociągowej, 
2. w porównanu do sły poc'ągowej 
jest na Ziem'ach Odzyskanych za dużo 
ludzi, 

3. bez dostarczenia siły pociągowej 
nie da się produktywn e wykorzystać 
os adłych tam osadn ków. 

4. dalsze os'edlanie będzie meć o 
tyle sens, a ile będzie pow'ązane ze 
zw ekszan' em ilości sły poc'ągowej. 
W tym starie rzeczy jak! jest dz'ś. 
n'c innego tylka siła pocągowa w n'e- 
dostatecznej 'lośc stanow” wask’ prze- 
smyk, hamtiąacy proces zagosnodaro- 
wywana rolnictwa. Należy s'ę oba- 
wać lelsze napływanie ludu, bez 


*ozw azau'a sprawy dostatecznej |'czby 
koni i traktorów. doprowadzić może Jo 
fali powroinei. do uc'eczki ludz’ zrażo: 


sji Krajowej Rady Na- 
jeden z punktów „stanowić 


rodowej 


więc zi 
ialaln 


badowy gospodar: Niedług 
padną decyzie o kierunku 
rosyadezezej na najbliższe Inti. 


uchwalenie tez Cla trzyletniego planu od- | ethudowy. 


ENDAR 


Odzyskanych 


nych n'eprzezwyciężalnym trudnością- 
mi, 


Kto chce poważnie rozwiązywać 
kwestię zaludnienia Ziem Odzyskanych 
ten mus! pam 'ętać, że dą się to uzyskać 
za sprawą rozw ązania trudności gospo- 
darczych nowych osadników, Dziś naj- 
w'ększą trudnośc ą jest brak sły pocą- 
gowej, stąd też cały wvsiłek musi się 
skupić na tym odo'nku. 

Nie jest to sprawa n'e do rozwiąza- 
nia — choć trudna. A choćby mała ko-| 
sztować m'e wiem ile, to musi być roz-| 
wiązana, boć przec'e już w obecnych| 
głosach Anglosasów tkwi nuta powąt- 
pewan'a czy damy sobie radę z zalud: 
en'em i zagospodarowan'em Z'em Od-! 
zyskanych, a co gorsza w dać jakby ra- 
dość, że owa n'ezaradność pozwoli im 
obalć naszą óran cę na Odrze i Nissie; 
Łużyckiej w czasie konferencji poko- 
jowej. 

Nic lo, że klęskę inwentarzową I w si- 
le poc'adowej spowodowała na naszych 
terenach wojna. zwłaszcza grab'eż w 
czasie okupaci dokonana przez N'em- 
ców, których b'erze s'ę teraz przed na- 
mi w obronę. N'c to, że za sprawą woj- 


CJ 


Co musi uwzg!ędnić plan 


y więc będzie przypomnieć 


ma |to. co nie może być pominięte w planie 


Istota 
na świecić. 
Pal 


rzemian, jakie zachodzą obecnie 
est docontralizacja przemysłu 


1 tvm, że przemysł po "vie 


CHMIEL 

Klimat naszego kraju nadaje się spec- 
lnie do uprawy chmielu o szlachetnych 
właściwościach, Przed wojną pod chmi 
lem było ponad 4.000 ba ziemi w Polsce. 
Po wojnie zostało się tylko 92 ha, a dziś 
jest 195 ha. Większość chimielników zo- 
za Bugi zniszczyli Niem- 


revoji dla ich chmielarstw. 
Przy intensywnej rozbudowie dopiero 
w 1950 roku my pokryć zapotrzebo- 
krujowe chmielu. Przed wojną w 
eksporcie chmielu zajmowaliśmy 3 miejsce. 
Chm- tast pos=ukiwanym towarem 


| WIKLINA 

+ Argentyną jesteśmy największym 
na świecie prodneentem wikliny. Ohecnie 
mamy okoła 3100 ha wikliny uprawianej 
i kilka tysięcy ha wikliny rosnącej dziko. 
Wiklina jest towarem cenionym na rynku 
światowym. Hektar uprawianej wikliny 
przed wojną dawał dwa razy tyle dohodu, 
c. hektar pszenicy, 


Z KIM I CZYM HANDLUJEMY 

Za czas styczeń — mai br. według przy- 
Mliżonvch danych Min. Żeglugi i Handlu 
Jagran i no z zagranicy 
towarów za 2.702 R64 tysięcy zł. wywiezio- 
5 za 3.131.331 tysięcy zł. Na pierw- 
a co do wzajemnych obrotów 
sto, Zwiazek Radziecki, dalej Szwecja. Ra- 
drierka Stref» Oknpacvinr w Niemezech, 
Danin, Norwewia. Jugosławia. Wegry, Ang: 
lia, Szwajcaria. Czechosłowacja, Francja i 
Rumunia. Z samym Związkiem Radziec- 
kim tak wywóz jak i przywóz przekracza- 
ja 3 miliardy zł. 

Przywieziono produktów. którrch do- 
starcza rolnictwo — za około 1.480 mi- 
lionów zł (samego zboża i straczkowych ze 
Zwiazku Radzieckiego za 1.250.335 tys. zł 
L 158.483 tomi. nsstępnie prodrktów nať- 
towych za okolo 465 milionów zł. a za re- 


no z 
szym m 


“zte wełny. bawełn 
|-nsorów i materiałów pomocniczych do 


h telko na 


W tym czasie wywieziono viegla i kokso 


metali, rud i innych| w 


Wiadomości gospodarcze 


i odzieży, stali i żelaza. cynku, cementu i 
niewielu innych. 


44 MILIARDY ZŁ W OBIEGU 
PIENIĘŻNYM 


Rada Narodowa Banku Polskiego za- 
twierdziła bilans Banku na dzień 31 sierp- 
nia 1946 r. Najważniejsze pozycje stano- 
wią po stronie aktywów portfel wekslowy 
i pożyczki zabezpieczone zastawami — 
30.691.149 tvs, zł i dlatego dine Skarbu 
Państwa — 21. 207 tys. zł. Po stro- 
nie pasywów — obieg hiletów bankowych 
wynosi 44.317,923 tya, zł i natychmiast 
|płetne zobowiazania 13. 078.195 tys. zł. 
| Według informacvi ujawnionych na po- 
|siedzeniu Rady — Państwo nil 1 stycznia 
Wr. nie zadłużn się więcej w Banku, u wy: 
datki administracyjne są pokrywane od 
kilku miesięcy ze zwyczajnych przychodów 
skarbowych. 


NOWE CENY NA SÓL 


Na podstawie uchwały Komitetu Ekonomicz- 
neso Rady Ministrów, Min, Skarbu ustalilo, iż 
z dniem 1 września r. b. obowiązywać będą no- 
we ceny komercyjne soli, Cena hurtowa soli 
białej wynosić będzie 8 zł. detaliczna — 10 


sł. za ké, sól szara — 3.50 zł. w hurcie i 
5 zł za kg w sprzedaży detalicznej. 
ŚWIATOWY 


URZĄD ŻYWNOŚCIOWY 

Konforencja Orsenizacji do Spraw Wyżywie- 
nia i Rolnictwa ONZ postanowiła wystosować 
specjalne zaproszenia do Związku Radzieckiego 
i Argentyny, by państwa le sechciały wejść w 
charnkterze pełnoprnwnsch członków do komi- 
sii nowałanej da zbadania projektu utworze- 
nia Światowego Urzędu Żywnościoweśo W ra- 
vie odrzucenia tej propozycji państwa te 20- 
stana zaproszone dn wejścia w skład komisji 
w charakterze członków nadzwyczajnych. Spra- 
wa ta była roznntrywana przez śrupe del-sa: 
łów, którzy wvenneli wniosek, ahu komisia skta- 
dała się z 14 certonków w nastopniacym skła- 
dzie: Anstealin_Relsia, Rrazelie Kanada. Jn- 
die, Holendia. Filipiny, Polska, Wialka Bryta- 
mia, Stany Zjednoczone, Związek Radziecki i 
Argentvna. 

Na siedzibe komisii zaproponowano Londyn. 
Pret, Waszyngton luh Genewę. 
komi-ji do spraw, rolnictwa derektor wy- 
« odbudowy rolnictwa nrzy UNRRA o- 
adezvł. że prace wydziału zostana ralinń- 
czerwcu przyszłeśn roku. Wawrya 
ana przekazane Organizacji dla Wv- 


czone 
asendy z 


[ze blisko 2 miliardy zł., u za resztę tkanin żywienia i Rolnictw aprzy ONZ, 
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A GOSPODARCZE 


ny, za sprawą Niemców  doznaliśmy 
straszliwych strat w ludziach a nie 
mniejszych materialnych. Dziś dla An- 
$losasów staje się ważnym tylko to, czy 
damy sob'e radę z Ziemiami Odzyska- 
nymi i to szybko, zaraz, bo inaczej mo- 
żeby tak spory kawał obszaru nam w 
Poczdam'e przydzielonego, dało się 
przeznaczyć dla „nieszczęśliwych gło- 
dujących* Niemców! 

Wiemy co o tej zmianie myśleć i jak: 
ją oceniać, ale sprawa zostaje sprawą. 
W bardzo dużym stopniu od zasiegu 


zagospodarowania owych Ziem zale- 
żeć będzie defn'tywne przyznanie ich 


Polsce. Stąd też trzeba na ten odcinek 
rzudć dziś najlepsze nasze siły i skup'ć 
duże środki mater'alne. Kwest'e mn'ej 
ważne muszą zejść na plan dalszy. 

Na tym odcinku nie może być ant 
swarów partyjnych, ani len'stwa, . al 
niechlujstwa, a tym bardziej głupoty t 
niedołęstwa. Sprawa jest natury gar- 
dlowej. 

Najlepsza odpowiedzią dla p. Byrne= 
sa będzie slne zw'ększenie zaludn'enia 
Zem Odzyskanych i znaczne. szybkie 
nosun'ęcie procesu zagospodarowan'a. 
Bez usunęcja przeszkody w postz i 
wąsk'geo przesmyka braków sły po- 
cągowej nie da się uruchomić szero- 
k'eśo strum'enia nsiedleńczego na wsi 
Ziem Odzyskanych! 

Jak to uczynić opiszemy w następ- 
nym numerze. 


odbudowy 


w miejscach. które dotąd były tylko rym 
kami zbytu dla jego wyrobów. Z tego wy- 
y prosty wniosek. że w zbycie przemy- 

granieą powstają trudności nie do 
iężenia. I — dalszy wniosek, że 
musi zwrócić specjalną uwagę na 
rynek wewnętrzny. 

Dziś na skutek zniszczeń wojennych i 
ogólnego wyczerpania gospodarczego 
nieje wielki głód towarów i przemysł nie 
odczuwa skutków gospodarczych przemian 
strukturalnych, I:cz odczuwał je już przed 
wojną i odczuje je po odbudowie tym bar- 
dziej, że hędziemy więcej niż przed wojną 
unrzemysłowieni. 

Dlatego nlan 


słu 
rzez 


odbudowy gospoderczej 


w parze z odbudową przemysłu musi 


uwzzledniać odbudowę rynku wewnętre- 
nego, inaczej mówiąc, rolnictwa, ba ono 
bedzie igo "łównym odbiorcą. 


Otóż narvelacja maijatków jest niezmier: 
nej wagi aktem gospodarczym. bo powięk- 
sva rzesze odhiorców towarów przemysło- 
wych — nod jednym warnnkietn. że w wy- 
uiku końcowym stworzy gospodarstwa rol 
m, duiące pełue zatrudnienie i moż 
największą silę nabywczą rodziny zospo- 
darza, 

Jak dotad parcelacja byla przeprowa- 
dzaua telko nd strony snołecznej i nie 
nwzelędniała strony gosnodarczej zagad- 
nienia. Dlstego powstało za dużo gospo: 
darstw karłowatych. nieżywotnvch. T to 
trzeba zmienić na lepsze w okresie odbu- 
dowy. 

Że pracę tę należy połarzyć z odhudo- 
wą zniszczonych przez wojnę gosnoiarstw 
i osudnictwem na Ziemiach Odzyska: 
nych = to sprawa jasna. 

Ni okres naibliższy. 1917, trzeba porta- 
wić sobie za cel nie tylko samowvstarcza!- 
ż lecz również nzyskać naile 
wyżki w ziarnie. Ziarno skarmić trzadą 
i drobiem. nasvcić rynek wewnelrzny w 
tluszcz. mieso i jaja a nawet nrzestanić da 
sksportn w zakresie, nazwiimv to. valan- 
terii hodowlano - przetwórczej na większą 
skalę, 

To jest możliwe do wykonania 
nieczne, Bo nie można w planach m 
uć imnortn notrzebnezn da ndlunlowy 
tylko x rksnortn wegla i kredvtów zarra- 
nicznych. Kredyty moga nie ląnisać a 
przychodu z weszla nie starczy. Trzeba 
tworzyć nawe i żywe źródła nrzychodów 
dewiz i towarów zaeraniezn= h. 
Powtarzam — jest ta mo 


koni 
E 


rozw 


anowi mówiac modnie — 


lsrstwa warn. 


dowego i musi być 


zany w czasie 
| najblizszym, 
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(pracy, co niewątpliwie znacznie obniżyło- 


Wieś—Piaseczno 


Z inicjatywy Ministerstwa Odbudowy 
postanowiono odbudować zupełnie znisz- 
czoną przez działania wojenne wieś Pia 
seczno, leżącą nad Pilicą w okolicy osady 
Warka. Odbudowa ma charakter — do- 
świadczenia. Chodzi tu inicjatorom o zbu- 
dowanie nowego osiedla wiejskiego, w któ. 
rym wypróbowanoby nie tylko regionalne 

rozplanowanie osiedli jako żywego orga- 
nizmu społeczno - gospodarczegó, ale 
przede wszystkim wypróbowanie projek- 
towanych poszczególnych budowli i wre- 
szcie całych zagród wiejskich. Położony 
jest również duży nacisk na doświadcz 
nie technicznej właściwości budynku, np. 
wypróbowanie dobroci materiałów bndo- 
wlanych, zwłaszcza poza drzewnych. Myśl 
sluszna, celowa, a realizacja jej konieczna. 

Wykonastwo robót Ministerstwo eclowa 
powierzyło instytucji spółdzielczej Społe: 
eznemu Przedsiębiorstwu Budowłanemu, a 
to skolci powierzyło w tym celu zorgani- 
zowanemu w ramach tego przedsiębior: 
stwa — Wydziałowi Odbudowy Wei, 

Śnrawa odbudowy tej wsi wzbudziła 
wiele zainteresowania w prasie codzienne? 
a nawet w różnych środowiskach społecz 
no-politycznych. Środowisko miejskie, któ. 
re jeszcze dzisiaj do wsi podchodzi jako 
do coś niżej społecznie stojącego, w prasin 
swej ustosunkowało się naogół do inicja 
tywy Ministerstwa negatywnie, twierdzi 
że budowanie w dzisiejszych czasach za- 
gród o tak wysokim poziomie jest niepo- 
trzebne a nawet z punktn widzenia poli- 
tyki odbndowy szkodliwe. 

Ponieważ sprawa odbudowy i budowy 
wsi jest dla nas sprawą  pierwszorzednej 
wagi, dlatego redakcja „Chłopskiego 
Sztandaru” wysłała mnie do zbadania 
sprawy i rzeczowej oceny. 

„ Przed oceną tego doświadczenia, nale- 
ży sobie przede wszystkim zadać pytanie, 
— czy w okresie, kiedy zniszczenia na wsi 
są tak olbrzymie, gdzie setki tysięcy go- 
spodarstw są uńieruchomione fako warsz- 
taty produkcyjne, celowe jest wkładać 
dużo wysiłku i poświęcać znaczne sumy 
pientężne wa budowę wst doświadczalnej: 
Otóż trza pówiedzióć, że iniejatorzy wy” 
brali właściwą drogę. Równoległe do ogól: 
nej akcji odbudówy włączyli akcję prób i 
doświadczeń 

Celem doświadczenia w odbudowie wsi 
Pinsęczno, jest przede wszystkim wypró- 
bowanie racjonalnego rozplanowania wsi 
zbiorowej, ustalenie najbardziej dogodne- 
go typu zagród oraz wypracowanie o wy- 
sokim poziomie teóhniczmym budynku 
przystosowanego do potrzel, wszystkich, u- 
ważając, że budynek wiejski — zagroda — 
jest cześcią całości warsztatu pracy rolni- 
ka. Czy odbudowywana przez S, P, B 
wieś Piaseczno odnowiada wyżej postawio- 
nym warunkom? Zacznijmy ad rozplano: 
wania wsi. Trzeba hezstronnie przyznać, 
że rozplanowanić osiedla przeprowadzone 
zostało szczęśliwie i racjonalnie, Właściwe 
trum wsi wraz z jej dwóma, przyczół. 
kami stanowi ładną organiczną całość, 
Uwzelędniono przy rozplanowaniu — ko: 
masacji wie tylko podstawowy czynnik, 
4. i wycięcie kclonii gospodarstw, które 
decydująco wpływają na ukształtowanie 
się terenowe osiedla, ale uwzględniono 
również potrzeby oświaty, społeczne, go. 
snodarcze i knlturałne wsi. Odległość do 
szkoły, spółdzielnia domu ludowego, z naj. 
bardziej oddalonej zagrody jednego czy 
drugiego przyczółka, nie przekracza pół- 
tora kilometra. W rozplanowania zamic- 
rzowy cel osiągnięto. 

Zasrody same w sobie skupione, a jed- 
nocześnie wygodnie rozplanowane, Rolnik 
pracujący w nień, Wszedzie do wszystkiego 
ma dostep, Nie traci dużo czasu na przej- 
ie z domu mieszkalnego do obory, czy 
stodoły. Podwórze na tle planu zagrody 
stanowi ładna całość. 

Dom mieszkalny budowany z materia 
lów ow fotrwałych. eegły i eternitn. Prze“ 
ważnie dom mieszkalny składa się poza 
maa siorka, z dużej knekni 1 dwóch po- 
koi. oraz uwzględnione jest miejsce na ła- 


zienkę, Jak widzimy, paziom zamieszka- 
nia wysoki. Oczywiście w obecnych wa- 
runkach gospodarczych wsi. uw nawet w 


najbliższej przyszłości przez rolnika nie- 
osin»lny. gdyż o własnych siłach żaden 
średnio zamożny rolnik takiego domu nie 
wybudnje. Jednak trzeba już dziś wskazy- 


wać jak w przyszłości powinien mieszkać 
* żyć chłop polski. 


Budynki gospodarcze, a zwłaszcza sto- 
doły tak zwane „kozłówki* projektowane 
przez inż, Płoskiego bardzo udane. Kon: 
strukcja: lekka, pojemność duża. Chłopi z 
tych stodół są zadowoleni, Nie udany jest 
typ stodoły o. słupach z przepustów beto- 
nowych, gdyż oprócz tych słupów muszą 
być jeszeze słupki drewniane, do których 
muszą być przybijane deski. 

Obory naogół w rozpłanowaniu wygoil- 
ne, Możnaby wysunać zastrzeżenie co do 
jednego pomieszczenia dla krów i koni 
oraz specjalnej dość kosztownej ` przybn- 
dówki dla trzody. Napewno należy uznać 
za błąd nie uwzględnienia w okolicy obo- 


ry gnojownika i dojścia do niego. Nie zan- 


łem również w żadnym hudynku roz- 
wiązatia na-pomieszozenie dla zboża młó. 
conego, Trudno sobie wyobrazić by 5 ha 
gospodarz mógł sobie pozwolić na oddziel- 
ny budynek - śpichrz. Wydaje mi się, że 
zamiast budowy pokoi na strychu domu, 
możnaby przewidziać miejsce na przęch 
wanie zboża młóconego. Są to jednak u- 
sterki a nie zasadnicze błędy. Orgabizac, 
wykonastwa spoczywa w jednolitym ręku 
S. P, B. W organizacji tej niewątpliw 
usterką jest to, że w budowie domów jest 
minimalne współdziałanie samych rolni- 
ków. Nie zorganizowano tu właściwie 
pracy zainteresowanych. Ciekawym na- 
przykład byłaby zespołowa organizacja 


by koszty budow: 

Należy pamiętać, że cała nasza wieś 
musi się odbudowywać tanio, przy pomo. 
cy państwa, a zatem główny wysiłek w 


odbudowie spoczywać będzie na wsi, a nie 
ua państwie. 


lych  doświadcze- 
uspołecznioną, 


W przy: 
y wybrać wieś 


niach nal 


w której możnaby. przeprowadzić próby 
zespołowej pracy, opartej na ,zusadach 


spółdzielczych. 

W krótkim reportarzu trudno dokład- 
charakteryzować budującą się nową 
ś Piaseczno. Jest to niewątpliwie pa- 
na wieś, jak w przyszłości ona wy- 
glądać powinna w całej Polsce. Tą wsią 
powinni się chłopi zainteresować. Trzeba 
ią zobaczyć i ż tego co udane brać wzór. 
Szkoły rolnicze, organizacje społeczne 
winny organizować wycieczki, by na mi 
scu ocenić wartość przeprowadzanego do- 
(świadczenia. 


Jak żyje Tarczyn i jego okolica 


Miasteczko Tarczyn, siedziba urzędu 
gminnego gm. Komorniki i Milicji, leży 33 
klm. na południe od Warszawy. Przez sam 
Środek minsta przebiega piękna krakow. 
sku szosa w środku miasta stoi starodaw 
ny kościół Św. Mikołaja. pięknie wewnątrz 
odnowiony, tuż koło kościoła na rynku 
wystawiony jest pomnik ku czci poległych 
za Wolność i Ojczyznę, Jest tu 7-oddziało- 
wa szkoła. apteka, ośrodek zdrowia, w 
środlku miasta stoi również piękny Dom 
Ludowy, lecz niestety zanieczyszczony i 
nie wykorzystany. Poza miastem leży fa- 
bryka wag. oraz odlewnia i tartak. Tar 
czyn posiada do tego dwa młyny: prywat 
ny i spółdzielczy, jest tu Spółdzielnia Rol- 
Handlowa, istnieje straż pożarna i t. d. 


O NE 


Samo miasto nie ma s 
mimo że jest starożytne i dawniej spalone 
było przez Szwedów, to jednak ostatnio 
zasłynęło jako zagłębie bimbrarskie. Bim. 
brownie, które były tu za czasów okupá- 
cji, i po wyzwoleniu rozrosły się jak grzy- 
by po deszczu i był taki okres czaru, 
handlarze bimbrem wywozili go x Tarczy 
na do dch tysięcy litrów dziennie, obec- 
nie bimbrownie są tępione przez lotne 
tontrole skarbowe z Grójca i Warszawy 
oraz przez organa milicyjne, jednak jak 
sami handlarze powiadają, wywożą jeszcze 
z Tarezyna do 500 litrów dziennie. 

Od wyzwolenia Polski nie zanotowana 
tu żadnych wystąpień zbrojnych N. 5, Z, 
czy Winu, W r. 1945 pokażała się tu szaj: 


pecjalnego iroku. 


Obrady Komisji 

Jak już donosiliśmy, PPR i PPS, zapo- 
wiedziały złożenie wlasnego projektu or- 
dynacji wyborczej na dzień 10 września 
b. r. Dnia tego jednak nie odbyło się po- 
siedzenie z przyczyn num niewiadomych. 
Podobno obie purtie robotnicze jeszcze nie 
zdążyły na tem czas uzgodnić projektu 
prawa wyborczego. 

Dopiero w sobotę dnia 14 września awo. 
łana została podkomisja mająca opraco- 
wać projekt ordynacji wyborczej. 

W dniu tym posel Kliszko 2 PPR zre- 
ferował projekt robotniczych partyj oraz 
projekt P. $. L. i 

Dowiedzieliśmy się więc, 
su pozbawieni są między tunymi osoby 
„związane x podziemnymi organizacjami 
Faszystowskimi lub bandami, dążącymi do 
obalenia demokratycznego ustroju pań- 
stwa polskiego”, 


e prawa gło- 


Nie mielibyśmy przeciwko wyłączeniu 


od prawa brania udziału w- wyborach osób 
pomagających w jakikolwiek spo Fa- 
szystom czy handom dążącym do obalenia 
naszego ustroju, Ale nasuwa się pytanie 
kto ma oceniać związki tych osób z faszy- 
stami czy bandami? Każdy przypuszcza, 
je uczynią to sądy. Tak iednak nie ji 
Według projektu partii robotniczych. leży 
to w kompetencji komisji obwodowych. 


Znaczenie Urzęd 


U podstaw, jak i w samym rozwoju urzędów 
centralnych, brak jest pewnej ciągłości i wis 
doczne są stale powtarzające się błędy. Two- 
rzone urzędy centralne nie mają podstaw sta- 
łości, której wymaga nasze życie społeczno» 
państwowe. Organizacja „administracji we- 
wnętrznej jest pośpiesznie i fragmentarycznie 
rozwiązywana, 

Po r. 1918 rozbudowano wyższe urzędy nie- 
proporcjonalnie do budżetu, ani też ich zakre 
su działania. (Liczba ministerstw wynosiła 
wówczas 17). Ten nadmiar urzędów central- 
nych spowodował hardzo silną reskcję parla- 
mentu i społeczeństwa w okresie reform mini- 
stra Grabskiego i w konsekwencji liczbę mini. 
storstw zmniejszono do 11-tu. 

Po drugiej wojnie światowej w organizacji 


6b 


administracji powrócono do tych samych nie- 
konsekwencji i osiagnięto maksymalną liczbę 20 ' 
ministerstw. 


Jest to cyfra nieproporcjonalna w stosunku 
do całości wewnętrznego zarządu państwem, 
obciążająca budżet í komplikująca system į or- 
ganizacje samej administracji. 

Działalność administracji państwa musi być 
jednak oszczędna, realna, a nie zbiurokraty= 
zowana. 

Wskazanym przeto jest by organizacja i u- 
strój centralnych władz był dostosowany do 
tych czynności, jakie administracja wykonuje 
i powinien obejmować: a) sprawy wewnętrzne- 
go Zarządu Państwem, b) sprawy zewnętrzne- 
go_Zarządu Państwem, 

Z tych dwóch założeń da się ustalić potrze- 


KRN nad Ordynacją Wyborcz? 


Te zaś składają się z przewodniczącego 
powołanego przez Przewodniczącego Ko- 
misji Okrągowej i z 3 członków wybra 
nych przez Wojewódzką Radę Narodową 
Zatem pominięta czynnik partji politycz 
nej. pominięto Rady Gminne i Rady Po- 
wiatowe, oddając sprawę wybgra zion- 
ków Komisji Radom Wojewódzkim. 

Według omawianego projektu posłem 
może być obywatel mijący czynne prawo 
wyborcze i ukończonych 25 lat. Todnak 
Państwowa Komisja Wyhorcza może przy- 
znać prawa wybieralności i tym, którzy nie 
mają 25 lat w wypadkach szczególnych 
zasług w walce z okupantem lub też w 
dziedzinie odbudowy kraju, 

Dalej przepie projektu przewidaje, iż 
decyzja Państwowej Komisji. Wyborczej 
mogą być pozbawione prawa wybieralno- 
ści osoby. które w okresie okupacji zajmu- 
iae kierownicze stanowisko w kraju lub 
na emigracji  przeciwdziałały walce 
zbrojnej z okupantem? 

I znów pytamy. czy przez tak długi o» 
kees nie zostaly już wyłączone ze spole 
czności polskiej? Pocóż więc ten przepi 

Projekt partii robotnicżych. który zo: 
stał wzięty za podstawę do dyskusji 
bedziemy omawiali, zapoznając czytelni 
ków z jego zasadami. 


ów Centralnych 


ba istnieńia następujących administracji 1) 
skoncentruje wszystkie sprawy wewnętrznego 
zarządu, a więc: a) bezpieczeństwa wewnętrz- 
nego, b) „dobrobytu państwa i obywateli, c) nad- 
zoru nad samorządem. 

Dla wszystkich zadań, mających wpływ na 
zapewnienie dobrobytu w znaczeniu powszech- 
nym, którego skała zależy od stopnia kultural- 
naga i cywilizecyjnego rozwoju narodu, należy 
utrzymać tylko następujące ministerstwa 

2) Min. Oświaty, 3) Poczt i Telegrafów, 4) 
Komunikacji, 5] Pracy i Opieki Społecznej, 
6) Rolnictwa i Reform Rolnych. 7) Przemysłu 
i Handlu, Poza tymi kategoriami administr 
cji pozostaną odrębne ministerstwa; 81 Min 0- 
brony Narodowej — w zakresie bezpieczeństwa 
zewnetrznego. 9) Min, Spraw Zadranicznych 
w zakresie utrzymywania i normowania sto 
sunków i innymi państwami: 10) Min Sprawie 
dliwości — w zakresie wymiaru sprawiedliwe 
11) Min Skarbu — w zakresie gromadzi 
nia i dysponowania środkami materialnymi 
finnusami państwa, 12) Min. Odbudowy — 
zakresie odbudowy kraju (na okres, przejści 
wył. 
W ten sposób zorganizowana centralna ad 
ministracia rządowa obejmie wszystkie zada 
mia państwa, wvmadaiaca centralnego kierow 
nictwa, í ewni rychło oszczędnie ekonomi 
cznie fizyczne warunki egzystencji człowieka 
warunki jego rozwoju duchowego. gospodarcze 
go, to jest tych zadań, do których administrac| 
państwowa jest powołana. x 
Maciejewski Dyonizy 


w 


ści 


ka bandycka pod wodzą niejakiego 
żanta* Stwiczyka i jego syna zę wsi Świę: 
tachowa pod Tarczynem. którzy podając 
się za AK, a z którym nigdy nie wspól- 
negó me mieli, urządzili kilka napadów. 
lecz dzięki energii milicji tarczyńskiej z 
ówczesnym komendantem Jaworowskim. 
cała szajka pseudo - ukowska została zła- 
pana i siedzi w więzieniu. Mimo to cho: 
ciaż nie ma tu żadnych starć zbrojnych i 
napadów ta jednak w przeciągu 19-tu mie- 
sięcy zwinęło tn śmiercią wienataralną o- 
koło 30-tu osób. a więc: od pocisków, w 
tak zwanej kawalerskiej bójce. czy przez 
nieostrożne obchodzenie się z bronią zuje 
nelo 16-cie osób, samobójstw na tle mitos- 
nym było 5, poza tym wypadki samocho- 
lowe, wębntchy bimbrówni i t. d, pochło- 
sęły około 9 osób. Jest to cyfra zastrasza: 
jaca 1 ostrzegawcza dla innych 

Obecnie utarło się powszechnie, że cała 
«m. Komorniki, jak również samo miasto 
to sama reakoju, Jest jednak przeciwnie i 
kto tak myśli jest w bledzie. Podczas oku: 
działały tu i były liczebne i nktyw- 
ne jedynie B. Ch, i AK, inne grupki byly 
malo aKtywne, Obie wspomniane organi- 
zacje strńeiły padozas okupacji wielu swo- 
ich członków. Po wyzwoleniu miasta i o- 
kolicy jako najważniejszym zagadnieniem 
hyla ochrona obywateli i opieka nad nimi, 
toteż juź nazajutrz po wkroczeniu w 
sowieckich tj 17 styczniu 1945 r, d: 
ki b. posłowi Dobrowolskiemu została po- 
wołana Ochotnicza Milicja Ob watelsku, 
której komendantem został jej organizator 
pos, Dobrowolski: powałano da życia urząd 
gminny. oraz poczęły organizować i 
przystapily do pracy dwie partie palitycz 
ne P.P.R. iS! Z ezmem powstało 
tu jeszcze P. P, S, które po dzić dzień jest 
oraz organizacja młodzie: 


bardza słaba 


żowa Zw. Walki Młodych W r. 1945 
roznoczęło swą działalność P. 5. L 


Pa zawieszeniu dzialnłności P. S, b. 
aly nadzieje przeciwników politycznych na 
novstanie silnego S. L., nadzieje to epali- 
ły ua panewce i S: Le nić powstało tr po 
"4 dzień. 

Z organizacji młodzieżowych rozwijająsie 
m tylko „Wieść, Byl Zw, Walki Młodych 
ale rozpadł się, Oni to pod swoją opie 
ka mieli piękny Dom Ludowy. którego by 
gospodarzami, a który zbudowała cała pas 
vafin. Obecnie dom tak wszystkim potrzeb- 
ny pozostawili w slanie z iszczenia 2 po- 
Huczonymi szybami, z nolamanymi klani 
kami i zniszezonym dachem. Naprawą do- 
m cleo się zajać Chór Kościelny. lecz ma 
przeszkody 


DRUGI KURS 'W UNIWERSYTECIE 
LUDOWYM W BRUSIE 
zaczyna pracę 15 października. Zgłoszenia na- 
leży przysyłać do 1 października i nie można 


jaki 


przyjechać bez odpowiedzi z Brusu Dln spraw- 


niejszego rozpoczęciu pracy przyjedźcie Kole- 
tanki i Koledzy na czas, to jest 14 października. 
żcie z sobą — kto ma i może — wiej- 
ki strój i instrumenty muzyczne — pościel (sie 


yła) 1 buly do wycieczek 
Opłata miesięczna 500 złotych 
Przydadzą Wam się i śtrosze-natealr i kino 
Łodzi. 
Zaczniemy ña tym kursie po 
imdną. 

Przyjeżdzajcio — Czekamy 


żną robotę bsa- 


Zgłoszenia kierujcie na adres: Uniwersytet 
Ludowy w Brusie k/Łodźi, poczta Konstanty- 
| nów {—) Zofia Sularzowa 
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Z życia Sekcji Kobiet PSL 


WYCIECZKA KOBIET PSL. 
WOJ. LUBELSKIEGO 


Staraniem Woj. Sekcji Kobiet P. S. L. w 
Lublinie została zorganizowana wycieczka 
krajoznawcza w dn. 4.9 — 12.9 br, na 
trasie Lublin, Kraków, Wieliczka, Zako- 
pane, Katowice, Częstochowa. W wyciecz- 
ce wzięło udział 26 osób. 


Pierwszym etapem podróży by! nasz pra- 
stary gród Kraków. Zwiedzanie tego mia- 
sta, w którym niemal każda cegielka mó- 
wi o przeszłości, z zabytkami takimi jak 
Wawel, kościół Mariacki i kopiec Koś- 
cifzki, zajęło nam cały dzień, który został 
zakończony mile spędzonym wieczorem w 
teatrze im. J, Słowackiego na „Gruby: 
rybach" Bałuckiego. Należy się tu podzię- 
kowanie prof. Kusiowi, który z wielką sta- 
rannnością i serdecznością oprowadził na- 
szą wycieczkę po Krakowie pokazując je- 
go piękno. 

Następnego dnia wycieczka udała się do 
Wieliczki, gdzie zwiedzałyśmy kopalnię £o- 
li; Wielkie zainteresowanie wzbudziły 
pięknie wykute w soli kaplice, z których 
niektóre liczą około 400 lat. i 

W sobotę dnia 7 bm. zajechałyśmy do 
Zakopanego. Mimo bezsennej nocy spę- 
dzonej w pociągu, orzeźwione ów. 
wiewem wiatru z gór udałyśmy się samo- 
chodem do Morskiego Oka, a stamtąd już 
pioszo nad Czarny Staw. Drugi dzień po- 
bytu w Zakopanem dostarczył nam jesz- 
cze więcej wrażeń. Od samego rana pod 
czujną opieką przewodnika z Pol. Towa: 
rzystwa Tatrzańskiego wyruszyłyśmy w gó- 
ry. Poprzez Halę Gasiennicową, Czarny 
Staw Gąsiennicowy, Zawrat i Świnicę do- 
tarłyśmy na Kasprowy Wierch skąd zje- 
chałvśmy kolejką linową do Kuźnic. 

Z Zakopanego udałyśmy się do Katowic. 
gdzie byłyśmy szczególnie serdecznie przyj- 
mowane przez Sekcję Kobiet Woj. Śląsko- 
Dabrowskiego. Koleżanki z Katowic zro- 
biły wszystko co było w ich mocy, ażeby 
pokazać swym siostrom z lubelszczyzny jak 
żyje i pracuje Śląsk. 

Pierwszego dnia oprowadziły nas po 
mieście, a popołudniu zaprosiły cała gru- 
pe na świetlicę urządzoną przez Sekcję 
Kobiet Katowice — Dąb. W czasie tych 
kilku godzin kobiety śląskie i kobiety lu- 
belszczyzny znalazły wspólny język. po- 
znały swoje kłopoty i radości, opowiedzia- 
jak żyły i pracowały i walczyły o 
w czasie okupacji niemieckiej, W 
atmosferze siostrzanej wspólnoty i wśród 
wspólnych śpiewów zakończono świetlicę. 


Następnego dnia rano udałyśmy się do 
kopalni węgla „Eminencja*, Tam zwie- 
dziłyśmy wszystkie urządzenia zewnętrzne, 
a także część osób zjechała 300 m. w dół, 
aby zobaczyć dokładnie jak pracują gór: 
nicy. 

Tego samego dnia udałyśmy się samo- 
chodem na Śląsk Opolski, aby zwiedzić 
gospodarstwa chłopów polskich, którzy 
przetrwali na ziemiach śląskich 700-letnią 
niewolę niemiecką, wychodząc 2 niej zwy- 
cięsko, zachowując polską mowę, wiarę i 
obyczaje. Gospodarze z wielką ochotą po- 
kazywali swoie obejścia, maszyny, stajnie, 
obory, dzielili się swymi wiadomościami i 
chętnie słuchali o sposobie prowadzenia 
gospodarki na lubelszczyźnie. 

Dwa dni spędzone na Śląsku pokazały 
jak to chłop polski, czy ten z lubelszenyz- 
ny, czy ze śląska, czy też z innego woje- 
wództwa jednako czuje i myśli. 

Ostatnim etapem naszej wycieczki by- 
ła Częstochowa, gdzie na Jasnej Górze po- 
dziekowałyśmy Pannie Najświętszej za o- 
piekę nad nami, naszymi rodzinami i wio- 
skami. 

Wycieczka choć krótka, lecz pełna by- 
ła wrażeń. To co ujrzałyśmy i przeżyłyś- 
my w trakcie wycieczki przekonało nas. 
że są u nas w Polsce ludzie i ziemie, któ- 
re pokochać można tak samo, jak naszą 
lubelszczyznę. 

Długo będziemy wspominać tę wyciecz- 


kę, opowiadać o niej i zachęcać inne Seke- | 


je do zorganizowania podobnej. 


CHŁOPSKI 


„Na Straży” 


NOWA JEDNODNIÓWKA WYDZIAŁU KOBIECEGO 
POLSKIEGO STRONNICTWA LUDOWEGO 


„Ziemie odzyskane są teraz na ustach wszyst- 

ich. 

Politycy rozprawiają o mowie Byrnesa i o 
tym, czy na konferencji pokojowej anglosasi por 
prą całkowicie nasze żądania utrwalenia granic 
na Odrze i Nysie, która jest jedyną właściwą 
granicą polityczną między nami a Niemcami, 

Ekonomiści zastanawiają się nad najlepszą 
formą zagospodarowania ziem zachodnich i zdo- 
bycia środków do pełnego uruchomienia fabryk 
i zainwestowania obszarów ziem, ogołoconych 
z inwentarza żywego i martwego. 

Repatrianci i osadnicy szukają wspólnego ję- 
zyka do współdziałania polityczno-gospodarcze- 
go, które jest jedynym sposobem rolniczej od- 
budowy wrocławskiego, szczecińskiego i Mazu- 
rów, 

Oświatowcy stoją przed wielkim problemem 
spolszczenia ziem odzyskanych i ugruntowania 
kultury polskiej z różnorodnych elementów 
ludzkich, tworzących mozaikę na tych ziemiach. 
złożoną z Wilnian, Lwowiaków, Słanisłowia- 
ków, Podolan, Małopolan, Pomorzaków i w ma- 
tym procencie tubylców, 

I my kobiety, zrzeszone w Polskim Stronni- 
ctwie Ludowym — martwimy się o te ziemie 
i chcemy przyłożyć naszą cegiełkę do budowy 
zwartego muru polskości i bogactwa wzdłuż 
granie Bałtyku, Odry i Nysy. 

Jednodniówka „Na Straży" poświęcona jest 
kobietom ziem zachodnich, Ślązaczkom, Pomo- 
rzankom, Mazurkom. Od postawy społeczno- 
politycznej kobiet wiele zależy. Jeśli poczują 
się gospodarzami na nowych ziemiach, jeśli na 
trwale, a nie na tymczasem zechcą łam było” 
wać, jeśli zwiażą się sercem i czynem z tą bo- 
gatą i piekną krainą — wówczas połowa trud- 
ności będzie pokonana. 

Nasza iednodniówka „Na 


straży” — to 


skromny wkład w wielkie dzieło odbudowy Ziem 
——_—— 
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Zachodnich. Jest ona jednak wyrazem, że spra- 
wa fa goraco nas obchodzi, že ziemie te są tak 
samo bliskie naszemu sercu jak związane z tra- 
dycją ludową małopolskie, kieleckie, mazowsze 
czy poznańskie. Jest ona skromnym wyrazem 
pomostu jaki chcemy zbudować między daw- 
nymi a nowymi ziemiami; poprzez walkę poli- 
tyczną, poprzez ogromne trudności gospodar- 
cze i społeczne Trzeciej Rzeczypospolitej Pol- 
i my kobiety wyciągamy dłoń porozumienia 
7 półpracy na nowych ziemizch, 


wzálędu na kolor 
polityezny bliskie jest słowo Ojczyzna. 
Chcemy, aby nasza jednodniówka dotarła do 
wszystkich kobiet ziem odzyskanych, a także 
do tych kobiet ziem starych, którym bliska jest 


sprawa naszej przy 4 
Dajemy w jednodniówce nie materiał propa- 
gandowy, ale przede wszystkim autentyczne 


wypowiedzi tamtych ludzi i wskazówki organi- 
zacyjne jak pracować w Sekcjach i jak mamy 
dogadywać się we wspólnej sprawie. 

Naszą jednodniówkę „Na Straży” zamawiać 
można jednostkowo i zbiorowo (poza drogą or- 
danizacyjną) wprost: Al. Jerozolimskie 85, po- 
kói 504 — cena za egezemplarz zł 15—. 

Przypominamy, że nasze jednodniówki, po- 
ruszające zaśadnienip kobiece i wiejskie są je- 
szcze do nabycia, To nie, materiał aktualny, 
który po miesiącu „starzeje” się, to sprawy žy- 
we i tak samo aktualne w marcu jak i w paź- 
dzierniku. 

Nasze jednodniówki poruszają różne zagad- 
nienia: „Żywia” ogólne organizacyjne i wiej- 
skie, „Głos Matki" — związane z macierzyń- 
stwem i dzieckiem, „Kobieta Wiejska” — za- 
gadnienia kobiety wiejskiej, „Życie Kobiece"— 
przeżycia i trudności życiowe kobiet. 

Czytajcie i rozpowszechniajcie jednodniówki 
Wvdzintu Kobiecerto PS. TI (B_M.) 


„Czy wiecie, że przed wojną w Polsce na gto- 
ści rolniczej wypadało 1.2 ha, w Niem- 
2 ha, w drobnorolniczej Danii przeszło 
2 razy więcej niż w Polsce, bo 29 ha. W Polsce 
2 rolników wytwarzało żywność dla *ednego nie- 
rolnika, w Danii i Czechach 1 rolnik pracowal 
ma 2 nierolników, w Niemczech 1 rolnik na 4 
nierolników. Obliczono. że w polskiej wsi było 
nadmiaru 5—8 milionów ludzi, natomiast wy- 
dajność z ha była około 2 razy mniejsza, niż w 
wielu krajach, Wypracowywaliśmy 2 razy/mniej 
niż Czech lub Włoch, 4 razy mniej niż Niemiec, 
aż 11 razy mniej niż Anglik lub Holender. 
La 
Czy wiecie, że przed wojną wypadało mone- 

tarnego złota na mieszkańca za zł: 

w Holandii 570 zł 

„ Stanach Zjednoczonych 

„ Belgii 

„ Francji 
Anglii 
Czechosłowacji 

n Polsce 

w Niemczech 

Niemcy prawie nie miały pokrycia w złocie 

dla olbrzymich sum papierowych pieniędzy 0- 


Czy wiecie że... 


biegowych, lecz dzieki odpowiednim zarządze- 
niami kurs przedwojennej marki niemieckiej 
był stały i wysoki Przykład ten wskazuje, że 
posiadanie złota nie jest koniecznym warun- 
kiem dla zabezpieczenia stałego kursu pienię- 
dzy obiesowych. Polska przedwojenna posiada- 
ła za mało pieniedzy w stosunku do swoich po- 
trzeb i to bvło jedną z głównych przyczyn za- 
stoju gospodarczego. 4 

k 


Czy wiecie, że piękna | bezcenna „Panorama 
Racławicka” wróciła już jako repatriantka ze 
Lwowa i umieszczona jest na razie we Wroc- 
ławiu. 


* 

Czy wiecie. że na okres letni PCK uruchomił 
specjalne ambulanse sanitarne, które przepro- 
wadziły szczepienia ochronne po wsiach, jal 
również niosły pomoc p nagłych wypadkach. 


Czy wiecie, że Śląsk—to dzielnica Polski nie 
dotknięta grozą wojenna, dlatego 80% odbudo- 
wy kraju weźmie na siebie Śląsk. 

* 


Czy wiecie, że w roku 1900 ludność Warsza- 
wy wynosiła 686 tysiecy, a w roku 1939 wzro- 
sła do wysokości 1 miliona 289 tysięcy, 


KOMUNIKAT, 


Prezyd'wm Zarządu Wojewódzkiego 
PSL w Kielcach, po rozpatrzen'u sy- 
tuacji organizacyinej w gminach: Łazi- 
ska, Ciepielów, Kazanów i I*psko po- 
wiału iłżeckiego — poleciło Zarządowi 
Powiatowemu PSL w Iłży: 


1. Unieważnić wszystkie legitymacje 
członków PSL na terenie wyżej wy- 
mienionych gmin, 


2. zarządzć powtórne przestemplo- 
wanie leś'tymacji na rok 1946. 
ĆŻŃŻŃŻŃŻ>->>>_ 


SPROSTOWANIE 


W ostatnim 37 numerze Chłopskiego 
Sztandaru, w Komunikacie „Intęrwen- 
cja P. 5. L. w Belwederze”, zakradła 
się omyłka. Zamiast W. Bryła powinno 
bvć W. Bryja, członek Prezydium 
NKW: PSL, 


"Odpowiedzi Redakcji 


Pan Murat Władysław, Końskowola, po- 
wiat Puławy. 

W odpowiedzi na pytania pana odnoś- 
nie siarczanu amonn. komunikujemy. ż 
siarczen amonu stosuje się pod oziminy (ży- 
to). ale rzadziej, najcześciej stosuje się pod 
ziemniaki na wiosnę. Ponieważ siarc: 
monu rozkłada się szybko. dlatego stosuje 
się go beznośrednio przed siewem czy sa- 
dzeniem. Składa sie z siarki i amoniaku, 
na hektar daje się 1/2 — 2 q. Nadaje się 
na gleby lżejsze. 

Kurek Franciszek, rolnik, Starylns, pow. 
Starogard. 

W odpowiedzi na pana pytania komuni- 
my. że ubezpieczenie budynków od ognia 
jest przymusowe. jak również czyszczenić 
kominów, Przeqzyścić komin**może pan 
sam. ale należność za tę czynność należy 
niścić, gdyż uprawnione jest do tego kon- 
cesjonowane przedsiębiorstwo kominiar- 
skie. 


„CHŁOPSKI 


przyjmuje ogłoszenia zwiazane 


CENNIK OGŁOSZEŃ: 


Ogłoszenia drobne po 10— zł za wyraz (mi- 
nimum 100 zł), poszukiwania pracy po 3>— zł 
ża wyraz [minimum 30— zł). Ogłoszenia wv- 
miarowe (za 1 mm szerokości 1 szpalty) w 
miejscu, przeznaczonym na ogłoszenia, po zi 
5—, w tekście po zł 40—; nekrologi po zł 


| |konto w PKO Nrl—630 Prosimy 
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ze sprawami interesującym: wieś. 


15—, Za terminowe ukazanie się ogłoszeń Re- 
dakcja i Administracja nie odpowiada 
Ogłoszenia zamiejscowe uwzślędniamy po 
uprzednim przekazaniu należności na nasze 
zaznaczać 


na odwrocie przekazu, że suma przesłana fest 


Sprawiedliwie dzielcie chleb 
ojcowie 
WSPANIAŁA UROCZYSTOŚĆ 
ŚWIĘTA ŻNIWNEGO W WILANOWIE 


W niedzielę 8 września br. wieś pod- 
warszawska święciła swoje święto żniw- 
ne. Uroczystość zamieniła się w żywioło- 
wą man festację przyjaźni narodów sło- 
w ańsk'ch oraz na rzecz niezależnego 
Ruchu Ludowego. 

Do Wilanowa na uroczystości dożyn- 
kowe przybyli: poseł Bułgarii wraz z 
małżonką, poseł Jugosławii, przedsta- 
w'cele UNRRA, dziennikarze zagra- 
niczni, Min'ster dr Kiernik, Dyrektor 
Szczerba z Min, Roln ctwa, W'ceprezes 
PSL St. Bańczyk, Sekretarz Naczelny 
PSL St. Wójcik, przewodnicząca Wy- 
działu Kob'eceso posłanka Osiejowa, 
Prezes Młodzieży Wiejsk. „Wici" Jan 
Dusza, Wiceprezes Zw. Młodz. Wiejsk. 
„Wiei” Jagła, przedstawiciele Zarządu 
Woj. „Wici i PSL oraz przedstawicie- 
le innych organizacji z udziałem kilku 
tysięcy publiczności. Młodzież Wiciowa 
ubrana odśw'ętn'e w stroje ludowe — 
regionalne, jej pękna postawa i wystę- 
py zespołowe budziły wielkie zaintere- 
sowanie, szcześólnie wśród zagranie 
nych gości. Nowizpa W'ciowa — naj- 
młodsze pokolenie w Wiciach swymi 
występami nadawała właściwy charak- 
ter uroczysłości, pociągała za serce pu- 
bl'czność, która nie szczędziła braw dla 
naimłodszej dziatwy chłopskiej. 

Przed wojną na tę miarę urządzano 
dożynki w Spale. Ile potrzeba było 
wówczas funduszów, zabiegów admini- 
stracji, instruktorów i niepotrzebnych 
kosztów, by pokazać zagranicy trochę 
folkloru wsi polskiej, Nie było jednak 
w tamtych uroczystościach tej glębo- 
kiej treści kulturalnej i pol tycznej, ja- 
ka przebjała w wystąpieniach mło- 
dzieży chłopskiej w Wilanowie. 

Z pieśnią na ustach „za całoroczny 
trud, plon niesemy plon”, rozpoczęło 
się uroczyste wręczan e wieńców. Wrę- 
czały je poszczególne koła „Wici star- | 
szemu pokoleniu wsi, poszczególnych 
gmin pow atu warszawskiego. Chłop- 
skie spracowane ręce otrzymują kolej- 
no wieńce: Gąsowski A. — wójt gminy 
Wilanów, Ciemiński St, z śm. Falenty, 


k|Bucholc z gm. Skorosze, Burkot z śm. 


Bl'zne, Gomulak z śm. Ożarów, Paliul- 
ski z gm. Okęcie, Zając z gm. Jabłonna, 
Lep'anka z Pows'nka, Zwierz W. z gm. 
Nowoiwiczna; otrzymują wieńce rów- 
nież Mn. Kiernik, W'ceprezes PSL 
Bańczyk, przedstawiciel Min. Rolni- 
ctwa dyr. Szczerba, przedstawiciele Za- 
rządu Głównego „Wici”, otrzymują 
kw aty przedstawiciele dyplomatyczni 
państw słowiańsk'ch. Następuje chwila 
dzielenia się chlebem, Widać, że chleb 
chłopski smakuje zagrancznym go- 
ścom i ludności z m'asta, gdyż duże 
kromki szybko znikają z talerzy. Część 
artystyczną wypełniły liczne recytacje, 
śp'ewy i tańce ludowe. Koła Młodzieży 
Wiejsk. „Wie”* z Ostrowca, Opaczy, 
Wyczółek, z Powsina, Piaseczna, z Wi- 
lanawa Piastowa i z innych miejscowo- 
ści demonstrując swój dorobek kultu- 
ralny, radują sę twarze starych ludow- 
ców, — ojców i matek, że oto ich dzieci 
na oczach licznie zgromadzonej publicz- 
ności i zagranicznych gości godnie re- 
prezentują wieś polską, jej kulturę i 
niezależny ruch ludowy. Oby takich ze- 
społów, takiej młodzieży było coraz 
więcej w Polsce, młodzieży, która to- 
ruje wsi i Polsce drogę do lepszego ju- 
tra. 


POPULARNE ZEGARY ŚCIENNE 
DLA WSI 


Państwowa Fabryka Zegarów w Świebo- 
dzieach na D: Śląsku przystąpiła do seryj- 
nej produkcji tanich, popularnych zega- 
rów ściennych dla wsi, których pierwsza 
seria wyprodukowana zostanie w najbliż- 
szym czasie, Poczatkowa produkcja popu- 
larnych zegarów dla wsi wynosić będzie 


za ogłoszenie. 


—— 
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